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! jak z Berlina donoszą — pracować nad urzą- 
вашеш zjazdu dwóch cesarzy z carem говуј- 
: skim. Zaraz po zjeździe waneckim, paryski 
półurzędowy Temps ogłosił taką depeszę z 


Przegląd polityczny. 


Lwów 12 kwietnia. 


zymu: „Zapawniają tu stanowczo, że nieba- | nikozemnych, w rodza 


sfery za pomocą swych wypróbowanych środ- 
ków nia zaniechają p”djadzać awanturników 
politycznych z małych słowiańskich narodów 
do wyprawiauis heo równie wstrętnych,' jak 


(„Wschód słońca g. 5 m. 24 


'Dlugość dnia д. 13 m. 15 
Zachód X a 6 m GEJ 


| Przybyło dnia od wczoraj 4 m 

że ogłoszenie mowy czeskiej w dziennikach ;sagu ostatniej dziedziezki możńego rodu Szni: 
musi byó dozwolone, jeżeli/ zdołają przeprowa | rzyckich. Natsmiast p Edward Gregr urodził 
dzić dowód, że tekst ogłoszonej mowy śsiśle się w Linzu, jako syn leśniczego, który” do 
się zgadza z tekstem, wygłyszonym (wzgłędaia | śmierci nie nauczył się języka czeskiego 1 któ- 
wbrew regulaminowi odbzytanym) w Izbie. i rego nazwisko prasa staroczeska systematyoznie 


W ubiegłych dnisch ośmiu odbyło się 


więcaj zjazdów monarszych, niż przedtem by- | 


walo ich w ciągu roku, więcej nawet, niż 
duwniej w ciągu lat deiesiątek. Widocznie 
taki sposób załatwiania międzymocarstwowych 
kwestyi okazał 'się wygdnym, a zarazem 
wskazuje to z jedej strony, йә polityka za- 
graniczna znowu przechodzi w ręce samych 
monarchów, z drugiej zań - trony, że się wzmacnia 
dynastyczna solidarność. Są to zupełnie natu- 
ralne skutki stosuazów spałe znych. Nejpierw 
jest faktem niezaprzeczonyrm, że odkąd narody 
przez swa instytucye parlamentarne i przez 
prasę poczęły wpływać na wzajemną postawę 
mocarstw, odtąd wszystkie antagonizmy znacze 
nie się zaostrzyły, niechęci wzrosły, niens- 
wiści wystąpiły va zewnątrz i po 


być tylko głębcko odcznwana odpowiedzial- 
ność za skutki każdego stowa, za każdą złośli- 
wą plotkę, za pogróżkę rzuconą na wiatr, bą 

dla «tektu oratorskiego, bądź dla pozyskania 
oklasków szowinistycznego tłumu. Słowem, 
losy państw i kwestye tak niezmiernie ważne, 
jak pokój lub wojna, stały się do pewnego 
stopnia zależnemi od usposobienia narodów, 
kierowanych zwy: zajnie przez nieznanych agi- 
tatorów z rzemiosła, lub zapaleńców. Weszło 
w zwyczaj drażnić nerw patryotyczny za po- 
mocą niepizerwanego szeregu różnych obcho- 
dów, najczęściej przykrych jakiemuś innemu 
narodowi. Patryotyzm, uczucie święte i wro- 
dzone każiemu prawemu człowiekowi, a dla- 
tego niewymsgająze sztucznej hodowli, wy- 
wleczono va ulice i jakby jaką szmatę poczęto 
ciągać po rynsztckach, okazywać bójkami i 
szkalowsniem wrogów ;,olitycznych. Rszuliet 
był ten, że szczery patryotyzm począł zanikać, 
natomiast eiltie rozwijać się zaczęło usposo- 
bienie szowinistyczne, cgromnie szkodliwe, bo 
siepe, wyrołe me z miłości własnej ziemi, 
lecz z nienawiści obcych mwarodów, a oprócz 
tego nieliczące się z prawem, z rzeczywistością, 
z siłą własuą i siłą przeciwników. Tak 
wstały takie haciebne wypadki, jak rzeź o- 
ohów we francuskiej miejsoowosci Aigues- 
Mortes, albo jak krwswe walki Francuzów z 


ozely 819 roz- | 
wijać, nie mając żadnego hamulca, jakim może | 


{ ju ostatniej młoduczeskiej 
| wem pewna wybitna osobistość włoska wystą- | w Radzie państwa. . 
jpi w imieniu rządu urzędowo z oś wiadczsalem, — ДТ 
| które będzie dowodem, że Włoshy pragną W poprzednim artykule wspomnieliśmy 
(porozumienia z Francyą najpierw па polu: pobieżnie o rozmowie króla Humberta z ре 
| handlowem. Wszelako nie łudzą sią w Rzymie | wnym Francuzem p. Calmette'em. Wedlug Fi- 
ico do tego, że owa próba może całkiem | gara, król tak się wyraził: „Największe trudno- 
|chybió, a to dlatego, йз Fransya z nieufno- | śai i nieporozumienia, isżaiejące między Wło- 
| боїв spogląda ua rezultaty dyktatury Crispie- | chami a Francyą, wytwerzyła przedewszysi- 
| go, nad którą-to dyktaturą, јако nad wnio-j kiem prasa i to głównie paryska, a dopiero 
,skiem rządowym, parliament wkrótce rozpo: ! w drugiej liaii jest tycù nieporozumień przy- 
| cznie dyskusyę*. Ta depesza odrazu pokazuje | czyną francuska polityka celna, nad którą mu- 
cel wszystkich monarszych zjazdów, mianowi-j simy ubolewać. W gruncie jednak rzeczy nia 
cie dążność do złagodzenia wszelkich przeci- | ma żadnej poważnej sprzeczności między tymi 
|wieństw, gdziekolwiek one są i bez względu | krajami, przeciwnie istnisje głęboka sympatya. 
| па ich przyczyny, — pokazuje zarazem ta de- | Niedorzecznością jest utrzymywać, że pragnę 
| pesza i to, że niapowodzenia tej akcyi można | wojny, albo że Włochy mogłyby pierwsze pod- 
się jedynie obawiać ze strony Francyi, ozyli | palić prochownię (jeśli prochownią jest dzisiej- 
 iego państwa, w Кёб гөш opinia uliczna jest | szy stan w Europie). Włochy są tak młodem 
| Чеоуйи]ңоа, Ale pomijając te obawy, zupełnie | państwem, że nie mogą się ważyć па podobze 
| zresztą słuszne, widzimy, że zabiegi o przy- : awantury. Co do mnie, podzielam najzupełniej 
| głuszenie szowinizmu francuskiego EĄ Боже. { pokojowe nczucią monarchów austryackiego, 
| Zaczęły się one wycieczką Uasarza austryackie- | niemieckiego i rosyjskiego. Zresztą każdy pa- 
| go do Mentony, potem się wyraziły nadaniem | nująsy ze zgrozą cofa się przed straszliwymi 
| Garnotowi orderu św. Szczepana, którego in- | skutkami wojny, która, choćby nawet zwycię- 
i sygnia wręczono mu z niezwykłą uroczystością | ska, zawsze przecież będzie nadzwyczajnem 
| wlasnie w ten dzień, gły się odbywał zjazd | morderstwem.“ 


W tym celu p. Brzeznowęki dziś uroczyście 
kolegów Sokola i Krumholza mianował „Świad- 
kami*. Nie chodzi jednak o to, czy mowa 
ukaża się w dziennikach śsiśle tak, jak była 
wygłoszona w Izbie, lecz o to, йе nietykal- 
ność, przyznana przez konstytucyę „.mowom 
parlamentarnym, przysłaguje i z natury rzeczy 
przysługiwać może tylko mowom, wypowie- 


sób nieprzyzwoity lub nieprawny — w repu 

blikańskiej Francyi nawet prezydent może w 
takim razie wykluczyć posła na dwa tygodnie 
od posiedzeń laby, oznajmić jego kosztam w 
jego okręgu wyborczym naganę i t.d. Nato- 
miast poseł, przemawiający w języku niezro- 
zumiałym dla prezydenta, mógłby wygłosić 
oały zbiór takich zdań (nieprzyzwuitych, re- 
wolucyjnych i 6. 4.), z których już pierwsze 
byłoby zmusiło prezydenta do odebrania mu 
głosu, gdyby był wywody mówcy rozumiał. 
Co najwięcej zatem posłowie miłodoczessy 
mogą sią domagać, aby im wolno było wygła- 
szać mowy po czesku, ale nie mogą żądać, aby 


Í takie mowy, wygłaszane bez kontroli prezy- 


| 


5- i stwo, które bezpośrednio nie naraziło się cs- 


І 


| 
ажо cesarzy w Abbazyi, jak gdyby chciano | 


w tea sposób delikatnie zaznaczyć, że Ów zjazd | ryzujące usposobienie Francuzów, że te słowa wały w dziennizach nietyzaluosci, | jeżeli 28, | 
króla Humberta, w których właściwie uie ma | wierają przestępstwo. Domegać się w imię | 


nie zawiera w sobie nis przykrego dla Егап- 
суі, lecz ż» owszem ten order pochodzi jakby · 


nie od jednego monarchy, ale, od obu sprzy- Widocznie *zowinistom tamtejszym bardziej | niecznie po czesku, — tylko po niemiecku | 
'przypadłyby do smaku jakieś skargi, zarzuty, ji po czesku, —ubliżałoby innym narodom mo- 


mierzeńców. Trzasim krokiem, już ze strony 
włoskiej będzie propozycya, o której donosi 
rzymska depeszę Temps'a, а zaiera można po- 
wiedzieć, że cała trójprzymierze okazuje Fran- ` 
oyi chęć powrotu do życzliwy.h stosunków. 
Zupełnie taka sama akcya odbywa się w, 
kietunku rosyjskim, tylko w tamtej pierw- 
sztj zrobienie początku zostawiono Austtyi, 


jako bezpośredzio nieporóżniouej z Francyą, 
a w tej drugiej akcyi przedewszystkiem · 
działają Niemoy, оле przygotowują teren 


|do porozumieniu, jako również takie yañ- 


ratowi. 
Ten rozdział ról w trójprzymierzu, tą je- 


sposobem, na który jeszcze się nie zdecydo- 


Otóż to jest ciekawe i bardzo charakte- | dyum, а więc na własną odpowiedzialność, uży- 


nie nowego, wcale się nie podobały w Paryżu, |równouprawnienia, aby prezydent umiał ko- 


przewidywania niebezpieczeństw i t. d, bo z | uatchii, mianowicie Polakom i Włochom. Də- 
jedne; strony aferzyści mogliby zeraz dobrą | мараб się, aby albo prezydent wiadał 7 języ- 
partyę zagrać na giełdzie, a z drugiej byłby kami, albo wybrano 7 prezydentów ze względu 
doskonały pretekst do bombastycznych artyku- | na różne języki, --byłoby nonsonsem. Tak czy 
łów i manifestacyi. Natomiast niepodobna w ltak, żądania młodoczechów, odparie kiikakvo- 
żadnym kierunku wyzyskać łów królewskich | tnie stanowczo przez marszałka Smolkę, są 


го jakiejs tam sympatyi, istniejącej jakoby mię- | tylko niedorzecznym wybrykiem szowinizmu. 


dzy Włochami a Fravcuzami. 


т. Groźba р. Brzeznuwskiego, że ро tersżaiej- 
Więc oto donoszą z Paryża, że jakimś 


вась. posłach młodoczeskich wejuą do Izby 
republikanie — nikogo nie zatrwoży. Czescy 
republikanie, jak Holzbach, Ziegloser, Cziżek i 
inni omladińcy, nie mogliby się zachować w 
parlamencie mniej przzzwoncie, jak Brzez- 


wano, dana będzie zimna odpowiedź na zdanie 
Humberta o sympatyj, a co do polityki celnej, 
na którą kró] się użałał, to choć dążności pro- 


Belgami w departamencie du Nord. Podobne | go Solidarność w postępowaniu i to częste spo- 
zdarzenia liczą się w naszych czasach na kopy, | tykanie się monarchów ligi pokojowej podczas 
a wszystkie ore razem pogłębiają rozdział , wykonywania obu akcyi dowodzą, że bynaj- 
między narodami i tworzą prawdziwe ni:baz- mniej nis idzie o jakąkolwiek zimanę w ugra- | 
pieczeństwo właśnie przez to, że owe narody | powaniu mecarsiw, o rozwiązanie dawaych ukia- 
mają bardzo wielki wpływ na ruchy swoich | dów i nawiązanie innych, słowem o likwidacyę 
państw, bo decydują o składzie parlamentów, | poprzednich stosunzów, lecz jedynie о pogo- 
Gd których zależą gabinety ministeryalne. | dzesie Francyi і Rosyi z istniejącym stanem 
Bardzo slusznie poriedział w tych dniach król jrzeczy w całej Europie, o przekocanie tych 
Humbert do jakiegoś Francuza, że nie ma żadnej | pańsyw, że liga pokojowa jest pokojową парга 

realnej pcdstawy do Gtałej niechęci między | йу i że w niej jesc miejsca dla wszystkich, 
Frarcyą в Włochami, lecz ona jast wjłą-- którzy potrzebują zewnętrznego pokoju dla ko- 
cznie sprawą złego, napastliw:go dziednisac- | niecznych пергамек wewnątrz. Siowem, nA 
stwa i ulicznej opinii, podjadzanej przez owo | wielkiej arenie międzynarodowej odbywa się; 
dziennikarstwo. Skoro tak jest, to jedyny | zupełnie to вашо, co widzimy w parlamentach: 
stały і w pierwszej linii odpowiedzialny, в o-i żywioły umiarkowane cdkładają na bok wszyst- 
prócz tego całkowicie czujący tę odpowiedzial-j Ко, co je różni, i łączą sią ku wspólnej walce 
ność czynnik, %0 znaczy monarchowie muszą | pizeciw społecznej, religijnej 1 райе тоже] һайг- 


jak najba dziej się zbliżyć i w pólnie tworzyć 
hamulec na te rozhukane rienawiści. l 
cześnie prąd 'snarchiczny, idący z Franeyi 


kim dynastycm, О 
pniu. To znowu skłenia monarchów Чо soij- 


darności. I ote te dwie przyczyny wytworzy- | usiłowanie mosar hów, jakie się właśnie teraz 


ły potrzebę częstych zjardów. Tydzień temu, 
we środę, dwaj cesarze spędzili razem jeden 
dzień w Abbazyi, .wset potem, od soboty do 


poniedziałku, cesarz Wilhelm bawił ғ królem | monarakowie, to i wtedy jeszcze zakulisowe іц- 


Humbertem w Wenecyi i niezawcdnie raiał 
z nim ważną naradę, bo kilka godzin spędzili 
001 SAM Na :За w zamkniętym gabinecis. Na 
stępnie we wtorek król Humberu z żmą udał 
s1 do Florencyi dia widzenia się z królową 
angielską; w piątek cesarz Wilheim przyje- 
dzie do Wieda:a i „będzie tu gośsiem nasze- 
go Ossarza, а wróciwszy do domu, 
Сире дг МЕСЕ асове 
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Powieść współczesna 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg dalszy). 
AVI. 


Pan Artur po wyjściu Ludwika kazał 
czem prędzej podać sEMOWar. Po każdym han: 
ście aromatycznej herbaty oził się przytomniej- 
szym i silniejszym. Przygoda dzisiejszą jak hu- 
ragan rozwiała i rozproszyła jego myśl, które 
dopiero teraz zaczynały Się powoli ukladat w 
mózgu. Przejsó dramatycznych tie znosi w te- 
atrze, a cóż dopiero u eiebie jako aktor. Do 
małżeństwa zniechęc ły go w znacznym 60 pniu 
sceny, jakich niegdyś bywał świadkiem w Jad" 
ma jednego ze swych przyjaciół; ale О takim 
wybnchu, о takioj gwsłtowneści ze strony 
kobiety, starannie wychowanej i światowej, Me 
miał dotychczas wyobrażenia. Jeszcze WIUZI% 
przed sobą „groźną postać baronowej, 782079 
brzmiały mu w uszach: jej szyderstwa i obelgi: 
Ta kobieta chybiła swego przeznaczeniś, MY" 
slal. Powinna była zostać aktorką, prze soignę- 
"laby Sarę Bernhardt. Nie był przesądnym, & 
jednak niezmiernie przykre, “niemal bolesne U- 
czyniła na nim wrażenie jej przepowiednia do- 
mu-zdrowie dla Ludwika, dla Czajskich, dla 
niego, wypowiedziana tonem natchnionej, 8 ja- 
kiejs strasznej Sybilli. Daremnie perswadowa 
sobie, że nie można było brać w rachubę słów 
wyraucanych przez niepoczyteluą, bo szaloną 
ze złości i żalu kobietę. 

Leżał na x fs, wypijał filiżanki po filiżau- 
kach topazowego płynu, «le nie mógł przyjść 


zupelnie do równowagi. Może w istocie postę ' 


Jedno- | stworzeni 
1 
ргоравшңоу ideę repnblikańską, рт 21 wszy:.t- j odor 
chociaż nie w rówuym sta-;do р 


zacznie — į wojny, ale przewidujące ją w przysziości. Te 


chi. Nie ma w tem ani- ciesia dążności do 
ia czegoś w rodzaju niemiłej pamięci 
„Świętego przymierza, nie ша obawy, aby 
roszjskiego despotyzimu mógł zalatywać 
aństw koustytucyjnych, a zatem nie ша 
też powodu do spoglądania z nieufnością na te 


odbywają. Jednasże dodać można, że te szowe- 
rze pokojowe usiłowania, jeśli się zu,ełnie po- 
wiodą, t j. jeśli w nich udział weżmą wszyscy 


tryg: jednych przesiw drugim шө ustaną, A 
będą się objawiały zachętą różnych radykal- 
nych stronnictw do robienia burd na ulicach, 
na przeróżnych zgromadzeniach i nawet w par- 
lareutach. Źwłaszcza w Rosyi są sfery prowa- 
dzące politykę ma własną rękę i godzące się 
2 wusu z tem, że teraźniejszy car me choe 


pił nierozważnie, usiłując ożenić Ludwika? Ale 
Mariola stawała mu wciąż w oczach. ` Ilekroć 
zrażony niepowodzeniami zapytywał sam siebie, 
ozy mie byłoby rozsądniej umyć od wszystkiegy 
так, tyle razy wspomnienie cichej, nieśmiałej, 
dobrej panny Bolsk:e;, dla której powziął ro- 
dzaj ojoowskiego przywiązania, podniecało go 
i utrwalało w zamiarach. Mariola przypominała 
mu żywo jego ukochaną ciotkę 1 opiekunkę; 
ona też pierwsze od czasu śmierci watki Lu- 
dwika zajęła miejsce w sercu hrabiego. On, 
egoista, sybaryta, epikuiejczyk do szpinu kości, 
doznawał pewnej rozkoszy w tem obcem dla 
siebie uczuciu. Myśl о goiąbeczce, zarówno јак 
herbata, окоцу wreszcie wzburzone jego nerwy. 
2 oaie) przeprawy z Jadolińską pan Artur wy- 
prowadził jedyny wniosek, że należało przy- 
spleszyć siub; winien się o 0 siara, o ile po- 
zwoli wstręt pani Bolskiej do wszystkiego, ce 
wykraczało z granic zwyczaju. Ale nie sądził, 
by mu to zbyt trudno przyszło. 


Nadzieja weń wstępowała. Wszak tyle już 
pokonał różnych przeszkód, że mógł śmiało 
brnąć dalej, 

Okcło jedenastej do pokoju hrabiego 
wszedł Ludwik z miną wezołą. 

— Cóż tam nowego? — spytał pan Artur. 
‚— Wszystko dobsze! — odparł Ludwik, — 
ае przedewszystkiem daj herbaty, bo mikstura 
mojej przyszłej Delmery, choć przyrządzona 
zączkami gołąbeczki, jak ją nazywasz, po pro- 
stu jest niemożliwa do przełknięcia. 

Hrabia zdjął z samowara imbryk, przy- 
kryty tureckim fezem. 

—. Widzisz mój : drogi, — podchwyoił, — 
taleut robienia dobrej herbaty jest rządszym 
w Warszawie od talentu powieściopisarskiego. 
Gdzie stąpisr, tam literat lub dziennikarz, ale, 


amaenn шанта ZE SANA тамамат 
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tekcyonistów już bankrutowały w opinii pu- 
blicznej, to jednak po wynurzeniach króla 
Humberta znowu zdobyły przychylność depa- 
towanych i w ogóle sfer politycznych. — Ale 
w takim razie są to суб sfary raczej nio- 
polityczne. 


Parlamentarna burda. 


Piszą nam z Wiednia 10 kwietnia: 

Trybuaom młodoczeskim dr. Vaszatemu i 
rękawioznikowi Brzeznowskiemu udało się dziś 
wywoiać skandaliczną burdę w parlamencie. 
W sejmie czeskim, względnie w Radzie miej- 
skiej Pregi obaj ci pauowie nabyli wieikiej 
wprawy w wywoływaniu takich scen. Obaj 
dziś przemawiali przeciwko pierwszemu arty- 
kułowi budżetu, dotyczącerau listy cywilnej 
dworu, który zwykle parlament ` uchwala bez 
dyskusyi. Ostatecznie  posłowi przysługuje 
prawo przemawiania także przeciwko temu 
artykułowi i ztego prewa korzystali niektórzy 
skrajni posłowie przed рр. Brzeznowskim i 
Vaszatyiu. Ale dwaj 01 trybuni przemawiali 
przeciwko temu artykułowi po czesku, A za- 
tem w języku, którego przeważna ozęśó człon- 
ków Izby nie rozumie. W takich okoliczno- 
ściach, zważywszy autecedencye p. Vaszatego, 
łatwo się tłómaczy wykrzyk posła, majora br. 
Hompescba: „Za drzwi“. Zapewne, wykrzyk 
taki nie zgadza się zô stylem pariameniaraym, 
ale uniewinnia się naturalnem oburzeniem 
osła - majora, gdy rudykalny poseł, jak dr. 
Vaszaty, przemawia przeciwxo dworowi i to 
w języku czeskim, wykluczającym kontrolę 
prezydenta Izby. з 
Posłowie młodoczescy umyślnie kwestyę 
stawiają na fałszywem stanowisku, twierdząc, 


gdzie stąpisz, wszędzie zła herbata. Naprzód 
nie przykrywają imbryk, NIe ubierają go po 
turecku, m ше ma herbaty bez fezu. Ün w 
sprawia, — ciągnął, potrząsając tazem, — że 
herbata mie (гис w pkrze najlepszych swych 
wonnych części... Ale.. Tego sam gołąbeczaę 
nauczę... Teraz opowiadej, ;ak 1 бо ślę stało? 

Ludwik zaśmiał się, zasiadając na wygo- 
duym fotelu przed filiżanką herbaty. 


— Każ podaó со do jedzesię. Nie jadłeś 


tak długo tutaj ше bawia. 


— Może, — odpal pan Artur, — zapewne.. 
Bo tez zawsze pammiętaiem wiady, Żeby sząfa 
była próżną. Teraz jest tam trochę ubrania. , 

— A jest, wiaśaie mnie dusił odor 
kuchenny, .. 

Hrabia odzyskał d.bry humor. 

— Powiedzże mi u licha, jax ta baba się 
domyśliła, bo ja do ostatniej chwili nie wie- 
działem, ozy siedzisz W szafie. 

— На! — miuknął ludwik, — nie | uwie- 
rzysz, Јак te kobiety ŚWi8towe Sy -przenikliwe. 
One słyszą formalnie, jak trawa rośnie. Masz 
najlepszy dowód ioh wyższości nad półświą- 
tem. Naprzykład twoja baletnica, mówisz, wla- 
tywała co chwila i #0 taau nie wpadło jej 
ua myśl, że$ w szafie, % pani Waierya raz 
tylko weszła i... 

— Diątego to, — dodał po chwili, — nie 
bałbym się woale małżóństwa ze śpiewaczką 
od Sperla, obawiam się 265 ż gołąbeczką. 

— Znowu: pleciesz_ niedorzeczności! — "z 
wołał pan Artur. — Doprawdy zbzikujesz kie- 
dyś na tym punkcie. Miej się z tem ma ostro” 


jest... 


tkqości, seryo cię ostrzegam, 


піс? widzę, lecz ju... Мше apetytu dodały te 
poty w sżafie.. Jak mogłeś narażać człowieka 
na uduszenie? Twoja buletnića 11062216 nigdy 


nowski, Vaszaty et3. Jadnakża o tyle ufamy 
dojrzwłości ludności czeskiej, że się spodzie- 
ашу, iż widząc zupełną jałowość kompromi- 
tującej taktyki radykalnej, na przyszłosć do 
Rady Państwa wybierze nie republikanów, avi 
omladińców, lecz ludzi poważnych, poważnie 
traktujących sprawy publiczne. 

Wywołana przez pp. Brzeznowsziego i 
Vaszatego burda, przyczyniła się do tego, że 
filipiku p. Edwarda Gregra ше wywołała 
już żadnego wrażenia. P. Gregr w Izbio рої 
selskiej zjawia się bardzo rzadko i jedynie ce- 
lem wygłoszenia przygotowywanej przez kilka 
miesięcy mowy, poczem odpoczywa w Pradze 
Dzięki tej metodzie, wygłosił on kiika mów, 
które niewątpliwie sprawiły pewien efekt. 
Dzisiejsza należy do nejsłabszych, jest niemal 
równie trywialną, jak ostatnia mową Eima 
Mianowicie manewr przeciwstawienia ministra 
Madeyskiego innym kolegom w gabine- 
cie trzeba nazwać Śmiesznym. P. Madeyski 
przed laty w świetny sposób wywiązał się z 
zadania sprawozdawcy О wniosku dzisiejszego 
kolegi hr. Wurmbrauda, dotyczącym wprowa- 
dzenia niemieckiego języka państwowego. Ale 
przystępując do koalicyi, lewica eo ipso zanie- 
chała ponowienia tego wniosku, a zatem też, 
p. Madeyski może dobrze zasiadać w gab:necie 
obok hr. Warmbranda. 

Prezesa gabinetu p. Gregr wystawiał jako 
potomka „jednego z tych awanturników ж ró- 
źnych krajów, którzy w wojnie 30-letniej z 
laski Jezuitów  wzbogacili się  zubranemi 
szlachcie czeskiej dobrami“. Tyrmozasem jest 
rzeczą wiadomą, ze ród Windischgraetzów jest 
jednym z najstarszych w Austryi 1 że dobra 
w Czechach uzyskał nie drogą uarowizny, lub 
kupna majątków skonfiskowanych, lecz w po- 


Wniesiono zimną kolacyę ‹ dla Ludwika. 


cieńczyła nas... No! opowiadaj. 


— (o tu opowiadać, — odparł Ludwik, po- 
iykająo tartynki z kuwiorem » łusosiem, a po- 
pijając herbatą, — wszedłem, ukiąkiem przed 
Mariolą... Wysziiłem się na tkliiwy a stłumiony 
ton, podobny do tego, jaki słyszałam nieda- 
wno w „Rozmsitościąch*, i szepnąłem: „merci 
et pardon“. 

— „Bardzo dobrze, bardzooo... 

Zachęcony pochwałą Ludwik mówił dalej: 

— Potem znów wykonałem ruch przykię- 
kuięcia przed panią Bolsią. Та mnie w sem 
czas podniosła. Powstałsm czem prędzsj i rze- 
złem now na inną nutę, ale z rozrzewnić- 
niem: „Pani, nie umiem, nie umisza*.. bo do- 
prawdy nie umiałem. Poczciwa starowine prze- 
rwała mi, mówiąc przez łzy: „Powierzam pe- 
nu, co tylko mam najdroższego". А Ја пв to: 
„Ten skarb ocenić potrafię i ocecię . 

— Bardzo dobrze.. baaardzo... К 

— Potem wniesiono ziółka, — viągnąt Lu- 
dwik. — Pani Bolska zapytała maie, gdzie my- 
ślę zamieszzać ? Odparłem, że w Czajnikach... 
i chwyciłemm się, jak zbawienie, tych Czajnik. 
Opowiadałem więc, jak 050 wyglądają, jaki 
dom, jazi ogród i jakie nudy.. Zapytąso mnie 
o sąsiedztwa. Wyrecytowsiem wszystkie, natu- 
rainie prócz pani Walery... 

— О! — mauknął hrabia, Zapomniał był 
zupełnie, że baronowa mieszkała w pobliżu 
Czajnik. | 2 

— Qzy oi Jadolińscy są w dobrych intere- 
sach ? — spytał. 

— W doskonałych. A cóż cię to obokodzi? 
— zapytał zaciekawiony Ludwik. 


przez lat kilkanaście pisałr „Groeger'. Zdaje 
nam się zatem, że ks. Wiudischgraetz jako 
potomek rodu, osiadłego od З wieków w Cze- 
chash, może posiada więcaj prawa przemawia- 
[nia w imieniu kraju, niż p Edward Gregr! 

| .. Jeżeli z występem p. Vaszatego i try- 
| wialną mswą p. Gregra zestawimy jeszcze ka- 
,lambur młodoczecha hr. Kaunica, który stron- 


dzienym pod kontrolą prezydenta. jnictwa skoalizowane nazwał „alkoholizówanemi* 
Prezydent każdego parlamentu posiada prawo to nie dopuścimy się przesady, twierdząc, że 
odebrać głos posłowi, który przemawia w spo-; 


dzisiejsza ` posiedzenie Izby ozna”za dotkliwą 
moralną katastrofę młodoczechów. 


KORESPONDENCYE. 

| Wiedeń 9 kwietnia. 

| Wozorajszy wybór р. Jędrzejowicza - na 
| wios-prezesą „Koła polskiego stai się przed- 
'miotem dziwnych komentarzy w pismach tu: 
,tejszych. Jak z jednej strony pomyliły się 
‚ опе bardzo w ocenie politycznych zasad р. 
Zaleskiego, przypisając mu jakieś mechęci do 
(i pęt i dopiero po onegdajszej mowie je- 
| go w Izbie przekonały się, że kombinacye te 
|i przypuszczenia były zupełnie fałszywe, tax 
z drugiej strony przypisują ons teraz p. JĘ* 
drzejowiozowi jakies specyalne sympatye dla 
ewicy niemieckiej i wybór jego święcą . Јако 
i nowe zwycięvtwo idei koalicyjnej w Kole, w 
przeciwstawieniu do niedoszłego „wyboru hr. 
|Pireińskiego, który rzekomo ma być nieche- 
tny libarałom niemieckim. Ocóż takie przed- 
Stawiwnie . rzeczy jest nąciygaięt: i niezgodne 
z prawdą. Przedewszystkiem cała sprawa wy- 
boru ' wicaprezesa jest kwestyą czyabo we- 
wnętrzną Koła. Po oświadczeniach tylokro- 
tnych, złożonych w Izbie przez xzóżnych po- 
słów poiskich w imieniu caiego Koła, nie mo- 
że dziś byó nawet mowy. o jakiejkolwiek 
саміејпоёс: stosunków Koła polskiego do ko: 
апоу. Polityczne związki nie są ztesztą rze- 
ота serca, mie rozumu. Kwastyi sympatyi і 
przyjaźni najiepiej będzie пів roztrząsać woa- 
le. Byłoby też bardzo słabą rękojmią dla 
kcalicyi to, ża wybrano p. Jędrzejowicza, gdy- 
by ten wybór rozsirzygnęły rzeczywiście wzglę- 
dy polityki państwowej. Tak nie było wcale, 
nie trudno jednak odgadnąć, diaczezgo niektó- 
jre pisma w teu sposób wybręcają  znaczanie 
wyboru wiceprzssą Koła. Oto hr. Piniński 
niektórym pismom w Wiedniu nie podoba się, 
dlatago, że w komisyi Eernej n. p.. bronił z 
wielkiem powodzeniem поте! przeciw Oszu- 
stwom giełdowym, w Izbie nieduwno z nie- 
mniejszym skutkiem bronił. przedłożenia oban- 
dla na raty, a wiadomo, że niektórym #ро!і- 
tykom ograniczanie wolności wyzysku wydaje 
sig ograniczeniem — liberalizmu! , Tyie o rze- 
telnych powodach różaych raukorów przaciw 
hr. Pinińskiamu w czasach ostat сі. Со się 
zaś tyczy kwesty: sympawyi hr. Pinińskiego 
dla konserwatywnych Niemców (ist geueigt 
den deutschea (Conservativsa — und sucha 
mehr Fühluag mit ihnen, als mit der Liaken), 
to przypomnieć się godzi, йо i w lewicy ró: 
żne są sympatye dla Polaków, a główny 
jej orgaa nie omieszkał nawet smauiaych 
zajść w Krakowie, wywołacych rzez  hołotę 
uliczną przy uroczystości Ков a1uszkowskiej, 
wyzyskać przeviw szlachcie polskiej w sposób 
więcej brutalay, niż polityczny i rozsądny. 
Konserwatyści niemieccy nie mają żadnych 
mrzoaek cenuralistycznywh, a tak zwaai „li- 
berałowie* niemieccy dopiero powoli leczyć się 
muszą z dlugoietnich nawyczek, z dążeń do 
hegamon:i, które przez atawizm wrócić mo- 
ką jeszcze w trzaciem і czwartem pokoleniu 
parlamentarnem. Wstąpiwszy na zasadzie ró: 
wnomierności wpływów wszystkich stroznictw 
do koalicyi, Polacy pełne pokłędają zaufanie 
do lewicy i do rządu, śle jax lewica niemie: 
cka szuka kontaktu oiągiego z naj.loe:elniej- 
szymi posłami polskimi dla utrzymania wle- 


+, — Ba! Кару Werbkowice. Zaokrągliło- 
Hrabia usiadł naprzeciwko siego i rzekł: | by to Czajniki i uwolniło Marioię od tego są- 
— Będę jadł z tobą. Czuję głód także. Wy- | siedztwe... 


— Nie uroszoz się o to. Paui Walerya nie 
znosi stozuuków sąsiedzsich.. Nie bywa mi- 
gdzie i nie przyjmuje prewie nikogo.. Zresztą 
ona w Werbkowicach przesiaduje rzadko, iato 
spędza u wód, zimę we Lwowie, jesień za 
granicą. 

— Ale ns starość ? 

Ludwik się zamysli. 

— Naprzód, — odparł, — ona się tak pręd- 
ko nie zestarzeje, a powtóre піс łatwiejszego, 
jsk się nie spotkać na wai. Czy uwierzysz, їв, 
gdy temu, głupiemu Alfoasowi przyszło do gło- 
wy, iż umizgam się do jego małpy, i gdy się 
z tego względu na mnie obraził, to, chobiaź 
mieszkam о pigé wiorst od niego, ani razu go 
przez lat ов nie spotkałem. 

Zapewsie.. zapewne... баш lepiej. 
Ludwik już się nasycił, więc swoim zwy- 
Gzajem zamiluł. Pan Artur zagłębił się w me- 
dytaczach. 

Nagle zapytsł: 5 

— Powisdz mi tak szczerze, czy оі się Ma- 
riola padoba? Czy jesteś nią, choć trochę 
zajęcy ? ; 

Ludwik ziewnął przeciągle, 

— Hesaaa.. ba. Ja nigdy nikim nie byłem 
кај: бу, als... ele... ta sikorke ma ооё, qui me va... 
Z czasem jeszcze możę Się zakochać ! Czytałem 
gdzieś, że viveury Лаба takie sikory. z 


= Sikorka ! S:kora |! — obrnszył się hrabia. 
— A więs gołąbeczka! — zawołał Ladwik 
z pizesadą, — Jeśli ci o to chodzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PRZEGLĄD z аша 13 Kwietnia 1894. 
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śnie tej równowagi рат!ашәеш!атпе], tek i po- 
słowie polscy w tym samym colu szukać mu- 
szą lączności z najbardziej umiarkowanymi ży- 
wiciami stronnictw niemieckich. То też jest 
powcdem, dlaczego Polacy usilnie popierać 
muszą całcść i pełnię sił klubu konserwaty- 
wnego, о czem nieraz już pisałem. 

Dziś z powodu wyjazda оЕсіо trzydziestu 
posłów i ministra Plenera na pogrzeb dra 
Schmeykala do Pragi, posiedzenia nie było. 
Niemcy czescy opłaknją ciężką stratę swego 
największego przywódzcy, obrońcy „niemieckie- 
go charakteru“ Czech, męża, który — jak mu 
nawet wrogowie polityczni przyznają — przez 
kilkadziesiąt lat z nieposziakowaną czystością 
charakteru, Z energią i miłością dla swego 
narodu kierował całym jego ruchem politycz- 
nym. Nad jego grobem przyrzekają sobie 
dziś zgodę i dalszą walkę w jedności pod 
wspólnym sztandarem. W tym samym dniu 
w Jaromierzu zebrał się kiub polityczny pól- 
nocno-czeski, m na zebraniu tem dwaj posto- 
wie młodoczescy Janda i Szyl, piorunowali 
na posłów Szwarca і dra Dyka, również 
młodoczechów, za to, że zwalczają „Omladi- 
ng“. Całe zebranie oświadczyło się za „po- 
Stępową partyą*, +. j. za „Omladiną*, gdyż, 
jak wyraził się poseł Janda: „partya postę- 
em energiczniejszą będzie, niż mło- 
oczeska, a tego nikt przecież uważać nie mo- 
że za szkodę narodn czeskiego. * 

Tak więc dokonuje się coraz widoczniej 
rozłam w młodoczeskiem stronnictwie. Jedni są 
‚ ze zwiększeniem agitacyi i środków podburza- 
nia ludu i schodzą ра manowce otwarcie re- 
wolucyjne, inni stanowczo opierają się temu 
niebezpiecznemu systemowi i zadowolnieni są 
z dotychczasowej metody. W cpozycyi prze- 
ciw rządowi łączą się jeszcze te dwa prądy, 
ale na jak długo? Jutro przy dyskusyi nad 
funduszem dyspozycyjnym znajdzie się znowu 
sposobność powtórzenia wyrazów nieufności do 
rządu. Usłyszymy młodoczechów, а i narodow- 
ców niemieckich. Niemieccy narodowcy chcą 
zerwać swój łatany stosunek do koalicyi 1 wy- 
powiedzieć dalszą swą pomoc, a to z powodu 
paralelek słoweńskich w Cilli i popierania rze- 
komego przez rząd agitacy słoweńskiej w po- 
łudniowej Styryi. Ze strony lawicy starano 
się wpłynąć na usposobienie tych radykalnych 
żywiołów niemieckich, a i w łonie samej par- 
tyi narodowo-niemieckiej odzywały się głosy, 
że przejście do opozycyi byłoby wzmocnieniem 
stanowiska Słoweńców. Mimo to narodowcy 
dość ostro wystąpić zamyślają. Złaje się, że i 
przezes gabinetu zabierze jutro głos, aby od- 
powiadzieó na ciągłe przytyki młodoczeskie. 
Rozchodzi się głównie o powtarzany tylekroć 
zarzutu, że minister nie chce uznać „kwesty 
czeskiej“ — że więc, jak to młodoczech Sza- 
manek w jeneralnej debacie wywnioskował: 
„nie chca uznać narodu czeskiego, ani języka 
czeskiego!* Mimo śmieszności takich komen- 
tarzy, koniecznem jest wypowiedzieć raz jasno, 
że rząd neguje tylko istnienie „kwestyi cze- 
skiej* w zrozumieniu młodoczeskiem, t. j. istnie- 
nie kwestyi sejmu morawsko-szląsko-czeskiego, 
koronacyi w Pradze i personalnej unii Czech 
z Austryą. O takiej kwestyi w Апзітуі dziś 
mówić nie można, bo jej rozwiązanie po my- 
śli Vaszatego, Sokola lub Szamanka byłoby 
zarazem rozwiązaniem pańtwa austryackiego 1 
przekształceniem w najlepszym razie dualizmu 
na tryalizm: czesko austryacko-węgierski. Nato- 
miast nikt nie neguje potrzeby zgody Niem- 
ców i Czechów w Czechach i określenia do- 
kładnego praw językowych w administracji, 
jak i dalszej możności rozwoju autonomicznego 
Czech po tej zgodzie. 


Kongres lekarski w Rzymie. 


Rzym 4 kwietnia. 

W sekcyi medycyny wewnętrznej bardzo 
zajmującą była dyskusya o dyfteryi i jej lecze- 
niu. Chorobą tą zajmuje się pilnie wielu spe- 
cyalistów i stara się wynależć środki leczące ją 
lub też zapobiegające jej rozszerzaniu się. (W one- 
gdajszym numerze podaliśmy w Kronice notatkę o 
ochronnem szczepieniu przeciw dyfteryi. Р. K.). 
Dyrektor szpitala dla dzieci w Lipsku prof. 
Neubner przedłożył rezultaty swej metoly le- 
czenia za pomocą krwi zatrutej bakoylami dy- 
fterytu. Pierwszy na myśl tę wpadł dr. Beh- 
rends, a naprowadziło go na nią głośne w swym 
ezasie odkrycie Kocha. Robiąa próby zauwa- 
żył, że dyfcteryę, sztucznie wywołaną u źwie- 
rząt, można wstrzymać i leczyć za pomccą krwi 
innych zwierząt, które przedtem zachorowały 
па dyfteryę. Myszy, którym zaszczepiono jad 
dyfteryczny, giną nadzwyczaj prędko, lecz je- 
żeli przed zaszczepieniem lub wkrótce po za- 
szczepieniu zastrzyknęło się im do wen krow ze 
zwierzęcia, które chorowało na dyfteryę, to my- 
szy mimo zastrzyknięcia jadn albo wcale nie 
chorowały, albo przebieg choroby był nadzwy- 
czaj łagoduy. Te rezultaty doświadczeń Beh- 
rendsa zachęciły Neubnera do zastosowania 
tej samej metody do ludzi. Dzieciom chorym 
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na dyftaryę wstrzykiwał z koni lub baranów 
sztucznie zarażonych dyfteryą. Rezultaty były 
bardzo dobre. Na 100 dzieci leczonych zwykłą 
metodą przychodziło do zdrowia 37, na 100 
dzieci leczonych krwią przychodziło do zdro- 
wia 62. 

Z lekarzy Polaków zgłosili się z odczy- 
tami pp. prof. Kosiński, Heryng, Sedniak, prof, 
Napoleon Cybulski, Wł. Stankiewicz, prof. La- 
skowski z Genewy, prof. Dogiel, prof. Bujwid, 
J. Steinhaus, W. Głluziński, H. Higier, A. Ro- 
the, prof. Mikulicz, Postempski, L. Przedborski, 
Т. Heiman, Wicherkiewicz i Watreszewski. 

W sobotę po południu (31go z. m.) prof. 
Nothnagel z Wiednia miał na posiedzeniu є gól- 
nem wszystkich sekcyi wykład na temat „Przy- 
stosowanie się ustroju do zmian patologicznych. * 
Mówił o tak zwanej akkomodacyi i kompensa- 
cie, za pomocą których organizm przezwycięża 
szkody, jakie ucierpiał przez zmiany patologi- 
czne. Codziennie możemy obserwować, że cho- 
roby nieraz bez jakiejxolwiek sztucznej pomocy 
same się leczą. Jak się to dzieje, jakie siły są 
przy tym czynne, о tem nie mamy żadnego 
pojęcia. < 

Podziwu są godne zjawiska, gdy niekiedy 
przy zmianach stale trwających i niemożliwych 
do naprawienia, organizm nietylko wyrównuje 
uszkodzone funkcye, ale także przystosowuje 
się do nowych form. I tak po odjęciu jednej 
nerki, druga spełnia funkcye za dwie; braku- 
jącą część wątroby zastępuje pozostała jej tkan- 

a, wyciętą śledzionę zastępuje czynność szpi- 
ku pacierzowego. Jaki jest powód, јаха przy- 
czyna tych nieraz tak doskonałych zastosowań 
i wyrównań, tak nieraz doskonale odpowiadają- 
cych wymaganiom i celom organizmu za wzglę 
да na jego dobro? To pytanie przy dalszem 
pogłębianiu prowadzi nas w niesk«ńczoacść, 
do ostatecznych zagsdek bytu. Omówiwszy w 
dalszym ciągu wszystkie przystosowania sią 
organizmu do zmian patologicznych i hipotezy, 
które rozmaici lekarze w tym względzie sta- 
wiali, przychcdzi prelegant d> wniosku, że przy- 
stosowanie się to nie postępuje według pewnych 
stala oznaczonych praw i że nie dadzą się tu 
postawić żadne naukowe hypotezy. To jest tyl- 
ko stwierdzonem, że grają tu rolę siły mecha- 
niczne i biologiczne. 

‚ _ Oprócz prof. Nothragla na cgólnem po- 
siedzeniu mieli odczyty: dr. Danilewski z Pe- 
tersburga (po francusku). „Rola biologiczna ѓоз- 
fora w połączeniah organicznych," dr. Fostar 
z Cambridge (po angielsku) „Organizacya wie- 
dzy“, prof. Stokvis z Amsterdamu (po fran- 
cusku) „Stosunek chemii do farmakoterapii i 
Materia medics“, dr. Саја! z Madrytu (po fran- 
cuszu) „Morfologia komórek nerwowych“. 

Kongres zakończy się jutro wielkim ban- 
kistem w termach Karakalli. 


Lwów 12 kwietnia. 

Pani Namiestnikowa powróciła z Abbazyi do 
Lwowa. 

Mianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów na- 
dała posady pocztmistrzów: w Nadwórnie Karolowi 
Frankiewiczowi, w Chyrowie na dworcu Faustynowi 
Czajkowskiemu ; w Komańczy Józefie d'Abancou:t, 
w Źmigrodzie Janowi Starzeckiemu, w Mikołajowie 
nad Dniestrem Zygmuntowi Ziembowiczowi. 

Ze sfer adwokackich. №. listę adwokatów 


zostali wpisani: -dr, Mojżesz Hulles z siedzibą 
n Kołomyi i dr. Jakób Diamand z siedzibą we 
m owie. 


Nagana. Wydział krajowy po przeprowadze- 
піп śledztwa dyszyplinarnego, wytoczonego bur- 
mie:rzowi miasta Biełej, dr. Rosnerowi, z powodu 
niewłeś'iwej administracyi gminnej, uznał go win- 
nym ciężkiego zanieżbatia obowiązków i udzielił 
mu surowej nagary, a zarazem zasądził na zwrot 
kosztów dochodzenia dyscyplinarnego. 

Spłoszony koń. Popłoch niemały panował wczo- 
raj w południowej golzinie na placa Вегпагдуйвкіш 
i w przyległych ulicach. Z ulicy Piekarskiej wypadł 
bowiem młody koń spłoszosy i z pałającym wzro- 
kiem, z rozdętemi chrapami popędził jak strzała 
w stronę kościoła Bernardyńskiego Erzerażeni prze 
chodnie z krzykiem uciekali, gdzie kto mógł, robiąc 
miejsce dzikiemu biegunowi, nie wszyscy jednak, 
niestety, zdołali ujść cało. Przechodząca właśnie 
ulicą pani Bayerowa, matka urzędnika bankowego, 
zanim spostrzegła, jakie nieszczęście jej grozi, już 
znal: zła się pod kopytami spłoszonego konia i od- 
niosła ciężsia obiażenie Kto żyw, pośpieszył bie- 
daczce na retuiek, a tymczasem koń popędził da- 
lej. O zatrzymaniu go przemocą mowy nawet być 
nie megło, koń bowiem młody i ognisty, dreźniony 
rzemieciami uprzęży, które biły go ро nogach, z siłą 
trudną do uwierzenia tratował wszystko, co mu się 
nawinęto na drodze. Piekarza Stanisława Rurkiewi- 
cza przewrócił i przewrócił także wóze% z bułkami, 
бак, że w okamgnienia koła wózka sterczały do gô- 
ry, wzadł do szynku „pod Słowizami*, przeleciał 
przez trzy pokcje, tłnkąc po drodze lustro i naczy- 
nie, a dostąwszy się znów na ulirę, роре '211 ulicą 
Pańską w stronę Paru Stryjskiego. Towarzystwo 
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tracił z oka nikogo z tych, 


i wychodzili przez bramę. 
Mgła się rozeszła, 


słońce zaświeciło znowu 
na pogodnem niebie a miedziane dachy pałaców 
i świątyń zajaśniały jakby odmłodzone. 


ratunkowe przybyło bezzwłocznie na plac Bernar- 


dyński, udzieliło pani Bayerowej pierwszej pomocy 
i edwiozło ją do mieszkania; piekarzowi Rurkiewi- 
czowi na szczęścia ріс się nie stuło. A trwogą ocze- 
kiwali wszyscy wiadomeści, сту w ulicach, któremi 
koń popędził, nie wydarzyły віє nowe jakie nie- 
szczęścia. Obawy te jednak nie sprawdziły się Koń 
nie napotykając przeszkód po drodze, doleciał aż do 
skrętn z ulicy Zyblikiewicza na Zufiowkę i plae 
wystawy, do miejsca, w kłórem znajduje się opa- 
trzony Żelaznemi poręczami most na Pełtwi. Ten po- 
ręcz Żelazny przełamsł spieniony rnmak i z kilku- 
metrowej wysokości spadł do Pełtwi Таш go też 
znaleziono zdyszanego i krwią sączącą się z тап 
zbroczonego. Koń ten jest własnością Stan. hr. Sie- 
mieńskiego. Jest to młoda klacz ujażiżona pod 
wierzch i zresztą bardzo spokojna, Wczoraj chcieno 
ją spróboweć w zaprzęgu. Założono więc jej chomont 
i zaprowadzono do wózka Działo się to na podwó- 
гта pałacu St. hr. Siemieńskiego, pzy ulicy Piskar- 
skiej. Klacz dała się prowadzić i zachowywała się 
spokojnie. Zanim jednak zdołano założyć rzemienie 
na orczyku, zerwała się i popądziła w stronę bramy. 
Czterech silayca parobzów nis mogło jaj utczymać. 
Jednego powaliła na ziemię, dwaj inni nie mogli 
utrzymać rzemieni w ręku, a czwarty zawleczony 
został przez klacz aż do bramy, ta jednak siły go 
opuściły. Klacz wybiegłszy na ulicę, skierowała się 
naprzói w mniej luiną stronę cmentarza, to też 
właściciel jej kr. Siemieński zobaczywazy to, rozka- 
zał czem prędzej służbie zaniechać pościgu za kla- 
czą, lecz zostawić ją jej losowi, a zagrodzić jej tyl- 
ko drogę do miasta. Zanim jeinek zdołano ten roz- 
kaz spełnić , klacz obróciła cię i jak piorun popę: 
dziła w stronę miasta. 

Sprostowania. Z Łańcuta otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: „Ponieweż już dwa rezy wyczytałem 
w Przeglądzie f.łszywą i mylną wiadomość o budo- 
wać się mającym już z wiosrą r. b. kośsiele para- 
fialnym w Łańcucie, dla sprostowania upraszam Sza- 
nowiną Redzkcyę o umieszczenie w łamach swego 
pisma następującego mego oświadczenia: Rzeczywi- 
ście komitet kościelny ua posiedzeniu dnia 28 marca 
i 27 października 1898 polecił mi jako przewodni- 
czącemu zająć się sprawą wyszukania erchitekty, 
któryby chciał wypr.cować pleny na budowę nowe- 
go kościoła i 

W tym celu udałem się do Wgo p. Teodora 
Talowskiego, architekta znanego chlubnie w całym 
kraju, któsy już kończy swą pracę i wkrótce przed- 
łoży plany komitetowi kościelnemu do zatwierdzenia, 
Dotychczas atoli ani je, ani nawet może sam pan 
Talowski nie wie jeszcze, jak wysoko kosztorya wy- 
padnie ; to też kłamstwem jest, jakoby kościół nowy 
150.000 złr. miał kosztować. 

Samo przez się rozumie się, że gdyby oberny 
kościół, niegdyś zbór aryański, kilkakrotnie przera- 
biany, od,owiadał potrzebom рзгайї i w takim był 
stanie, że nie potrzebowałby z gruntu reparacji, 
niktby nie myślał , zwłaszcza w tak ciężkich cza- 
sach, o budowie nowej świątyni. Tymczasem шоу 
kościoła całkiem są popękane i zawilgozone, sklepie- 
nie drewniane, avi drzwi, ani okien nie ma dob:ych, 
cały kościół zewnątrz i wewnątrz z tynku obdarty, 
a przedewszystkiem tak mały, że zaledwie 2 tysiące 
osób pomieśc б może, podczas gdy parafia liczy prze- 
szło 12.000 du:z, a nadto blizko 1000 osób wojska 
tutaj stacyonowanego. 

Gdy nadto dcdam, Że patron kościoła ordynat 
Roman br. Potocki oświadczył się juź za budową 
noeeg> kościoła, przychylając się do zdania człon- 
łów komitetu kościelnego, że obecny kościół nie 
wart tego, by tysiące wkł+dać na restauracyę, gdy 
wspomnę, że inieligencya miejscowa pragaie, в lud 
tak samo czuje potrzebę w'ększej i odpowiedniejszej 
świątyni, jaskrawo odbić się musi tendercyjnie po- 
dawana w dziennikach falszywa wiadomość zape- 
wre cd yrzychylnego i do kościoła bardzo przywią- 
zanego parafianina. 

Koń'ząc, nadmienić jeszcze muszą, Że nie- 
prawdą jest, jakoby komitet koś ielcy ogłosił, że 
urząd gminny dałby dla z.kosu, któryby chsiał tu- 
tej kościół jcstawić, 2 morgi obszaru, — bo nigdy 
ną posiedzenia komiteta kościelaego о tem mowy 
nia było, ale prawdziwą opatrznością byłoby f.kty 
cznie, gdyby się znalazł tak hojny ofiarodawca i 
fundator, któryby sprowadzając zakonników, zarazem 
włożył na nich obowiązek, by pomagali w pracy 
klerosi purafialnema, który zaledwie z największim 
wysileniem zdrowia i sił fizycznych podcłić jej 
może Ks. Emil Zauderer, probozzez. 

Z Glinian piszą nam: 

Daia 10 bm. w nocy spłozęły w Głlinianach 
dwa domy chrzościjańskie. Ogień powstał w atujni, 
Łtórą żydowski fiskier utrzymywał. Przyczyna nie- 
zbadana. Powszechnie głoszą w mieście, że to są 
skutki gróżb żydowskich, miotavych często na kato- 
lickiego piekarza, który niedawno osiadł w Głlinia- 
nach і zamieszkał w jeduym ze spalonych domów. 
Przybory pożarne nie faugowaiy, beczki rozpożyczono 
prywetnym osobom, Żydzi krzyczeli z ‹һату О swe 
sudery, a chrześcijanie przypatrywali się pożarowi 
jak nsjspokojniej. Nie było nikogo coby zorganizo- 
wał ukcyę ratunkową. Tylko ciszy w powietrzu i 
sikawca z dóbr hr. Potuliekiego oraz komiaiarzowi 
p. Buczkowskiemu, jedynemu stróżowi bezpieczeń- 
stwa od ognia, zawdzięczamy ccalenie całego rynku 
i propiracyi. Nieporządkom w gminie zzpobiedz może 
jedynie komisarz rządowy, bardzo tu pożądany. 
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Tow. historyczne. W piątek o godzinie 6 od- 
czyt prof Antoniego Małeckiego p. t. „Geneza ba- 
łamuctw lechickich*, 

Pożar. Na folwarku Głęboka Nowa należącym 
do hr. Mikołaja Wolańskieg*, wybuchł pożar i zni- 
szczył prawie wszystkie budynki gospodarcze. W ogniu 
zginął także jeden człowiek. 

Włoski pułkownik. W Cremonie uresztowano 
włoskiego pułkownika strzelców, s:hwytanego na go- 
rącym uczynau, gdy w table d'hóte w hotelu kradł 
srebrną łyżkę. 

Zagadkowa uchwała. Z Dobromiła donoszą 
nam, że tamtejsza rada powiatowa na posiedzśniu 
odbytem 2 kwietnia uchwaliła nie przyjąć po- 
Życzki bezprocantowej, udzielonej przez Wydział kea- 
jowy, pomimo nędzy, jaka panuje w tym powiecie. 

Cmentarz chyrowski W sprawie tego cmen- 
tarzı . zamieściliśmy niedawno sprostowanie, nade- 
s'ane nam przez chyrowską radę gminną, ale jak 
się pokuzuje sprostowania owo nie przedstawiało 
kwestyj w  prawdziwom swietle, gdyż codziennie 
prawie dochodzą nas listy potwierdzające pierwszą 
naszą korespondencyę. Przytaczamy jeden tylko 
list od bardzo wisrygodnej osoby: „W Nr 70-tym 
Przeglądu pomieśriła Szanowna Redakcya korespon- 
dencyę w sprawie sprofanowania cmentarza w Chy- 
rowie. Nikt nie przyjuszczał, aby nastąpić mogło 
zapizeczedie czynu wszystkim mieszkańcom Chy 
rowa i okolicy znanego i ich uczucia religijne głę- 
boko ohbrażającego. Tymczasem w Nr. 75 Prze: 
głądu wyczytaliś ny korespondencyę 2 Chyrowa, 
przedstawiającą rzecz w świetle z gruntu niepraw- 
dziwem i z rozmysłem  sfałszowaną. Wobec tego 
proszę w najbliższym numerze pomieścić tych kilka 
słów. Nie tylko wycięto wszystkie drzewa, co 
wszyscy widzą i pad czem ubolewają, ale powywra- 
cano krzyże i sztachety koło grobowców i sponie- 
wierano groby, przewiózłszy po nich więcej, jak 20 
far wyciętego drzewa. Czyn taki kwalifikuje się 
przed kratki sądowe, gdyż według kodeksu karnego 
ten, kto znieważył chociaż tylko jeden grób, zasłu- 
gaje na miesiąc do sześciu miesięcy więzienia. Йе 
na grobach stało 10 sągów, o tem wisdzą wszyscy 
parafiani , a nawet niektórzy z księży miejscowych. 
Nie oszczędzonńo nawet najmłodszych dszewek, nie 
tylko na g obach, ale nawet na grobowcach, «o po- 
twierdza także p. Topolnieki, właściciel dóbr Chy- 
гота. Же nie oczyszczono, ale wytrzebiono cały 
emeutarz po barbarzyńsku, mógł się każdy przekc- 
паб z rozporządzenia burmistrza, który w parę dni 
po fakcie, 3 b. m. kazał bębnić w mi ście, by 
wszyscy mieszczanie pod karą 5 złr. sadzili na gro- 
bach swoich familij po 2 drzewka. Za 10 złe. wy- 
korczowano cały gaj najpiękniejszych i najzdrow- 
szych drzew i drzewek bez Żadnej kary, chociaż 


władze polityczne i autonomiczne, bodaj z czasopism | 


wiedzą o tym wandalizmie, a teraz na tych samych 
miejscach każą sadzić drz үка na nowo. Czyż nie 
jest to znęcanie się nad nieporadnymi mieszczanami ? 

Towarzystwo rolnicza krakowskie. Wczorej 
w K'akowie, w sali Towerzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, rozgoczęły się obrady ogólnego zgromadze- 
nia członków Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
i delegowanych Towarzystw rolniczych okręgowych. 
Ob ady zagaił hr. Jan Tarnowski. Powitawszy zgroma- 
dzonych, zawiadomił i h, że materyał przygotowany 
dla tegorocz :ych narad obfitszy jest niż zazwy:B j, 
bo oprócz spraw bieżących, zwykłych sprawozdań 
komitetu, przedstawi.ne zostaną ogólnemu zgroma- 
dzsniu wnioski wybraacj z łona komitetu komisy: 
wystawowej i wnioski osobnej komisyi, która zasta- 
naniała sią szczegółowo nad projektami rządowymi 
о zosiadłościąch rentowych i o zawodowych stows- 
rzyszeniach rolniczych. 

W dalszym ciągu wspomuiał mówca o smut- 
nych stosunkach ekonowiczoych -w naszym kraju 
dla rolników, о Кіеве zeszłego» roku i zaznaczył, 
że komitst czynił wszystko, co hzło w jego mocy, 
Żeby skutki tej klęski choć w części zługodzić i 
starał się о ulgi podatkowe dla ozolie najbardziej 
dotkniętych i o, wyjednanie ulg taryfowych dla 
trans„oitu paszy, ziemniasów, kukurudzy i nawozów 
mineralnych. „Miejmy nadzicję — ciągnął dalej — 
że rok rozpoczynający się będzie dla roluików le- 
pszy, a cla krajn naszego w ogóle pomyś niejszy ; 
miejmy nadzieję, Że szzzęście øprzyjać będzie waż- 
nemu przedsięwzięciu, jakien niezaprzeczenie jest 
tegoroczna wystawa krajowa. Oby rezultat odpo- 
wielłzi.ł szlachetnym usiłowawiom inicyatorów jej i 
twórców, któ zy nie szczędzą «fiar, żeby ją zrobić 
jak najświerniejszą. Przygotowania dotychczas w 
porze tak niekorzystnej, bo w ciągu zimy doko 
nane, pozwal:ją rokować jej znakomity rozwój і 
powodzenie. Niech-że Bóg w tem dziele dopoma- 
ga i pozwoli ziścić się tym nadziejom w całej pełni“. 
(Oklaski). 

W końcu poświęcił mówca gorące wapomnie- 
nie zmarłym członkom komitetu бр. Atanazemu Be- 
noemu i Ludwikowi Dzianottowi. Zgromadzeni pa- 
mięć ich uczcili przez powstanie. 

Na sekretarzy zebrania powołał przewodni- 
czący pp. Adama Jordana i Konstantego Pilińsxiego, 

Sprawozdanie przedłożone przez sekretarza ko- 
mitetu p. Henryka Lewieckiego, przyjęło zgromadze- 
nie po krótkiej dyskusyi do wiadomości, a na wnio- 
sek p. Ludwika Seelinga wyraziło ko.zitetowi po- 
dziękowanie za jego działalność w roku ubiegłym. 

Podczas dyskusyi nad aprawczdaniem zabrał 
głos Andrzej hr. Potocki, jako prezes komisyi wy- 
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stawowej komitetu i zduł sprawę z jej czynności. 
Komitet uważał za swój obowiązek i zadanie zająć 
вів zabraniem na wystawę krajową przedmiotów 
rolniczych włościańskich, Kółek rolniczych, bydła 
włościeńskiego, przemysłu domowego. Wybrał ko- 
misyę z 6 ezłonków, która zajęła się wyłącznie 
tą sprawą, miznując 28 delegatów dla powiatów. 
Zjazly delegatów odbyły się dwukrotnie w Krako- 
wie. Skutkiem działalności komisyi jest zebranie 
124 sztuk bydła na wystawę, między niemi 66 sztuk 
bydła włościańskiego i 97 koni, między nimi 86 
młościańskich. Więksi wlaściciele zgłaszali się 
wprost do dyrekcyi wystawy, faktycznie więc bę- 
dzie większy udział okazów w wystawie. Bardzo 
pięknie zapowiada się grupa przemysłu domowego; 
dojdzie ona do paru tysięcy sztuk. Jak wypadnie 
grupa piodów rolnych, dziś nie można ocenić z po- 
wodu smutnego rezultatu zbio ów zeszłorocznych. 
Mówca prosił zebranych o jak najliczniejsze obesła- 
nie wystawy, dyrekcya zapewne przedłuży jeszczę 
terminy do zgłoszeń a produkty rolne ze zbiorów 
tegorocznych wystawiać będzie można. Кошівув 
zwołała zjazd gospodarzy rybnych і oni zajmą się 
utworzeniem działu rybnegc; utworzenie działu ogro- 
downietwa i sadownictwa powierzyła komisya kra- 
kowskiemu Towarzystwu ogrodniczemu. 

Mówca kończy głowy, że pragnie całą duszą, 
żeby zachodnia część Galicyi wystąpiła jak najlepiej 
i najliczniej na wystawie. Niestety, rozeszły się 
wieśsi po Lwowie, że zachodnia część Galicyi jest 
niechętuą wystawie, Jak panowie już wiecie, tak 
nie jest; ale należy nam takża dowieść tego udzia- 
łem naszym w wystawie. Nie od dzisiaj po lnoszono 
jakieś rysy i różnice między zachodnią a wschodnią 
Galicyą; zeszlibyśmy na nic, gdybyśmy się jeszcze 
sami dzielili... my, których i tak podzielono. Powin- 
nismy dać dowód, ża idziemy jednolicie i silną 
tworzymy całość, a tem вашеш powinniśmy zająć 
jak najprzychylniejsze stanowisko wobe; wystawy. 

Adam ks Sapieha zaznaczył, że nisstety było 
mniemanie, jakoby tu zimno zapatrywano się na dzie- 
ło wystawy. Mniemanie to poszło do grobu, gdy ko- 
mi et Towarzystwa tak gorliwie sprawą wystawy się 
zajął Wystawę robi ogół, wszystkie części ziemi 
polskiej. Ko:vitet wystawy i dyrekcya muszą grać 
r.lą hamulca. Nie potrzebowali oni nigdy rozszerzać 
z własnej inicyatywy programu wystawy; parci są 
w taj mierze przez ogół polskiego społeczeństwa, 
który doprowadził do tego, że wystawa przybiera о 
75 pet. większe rozmiary, aniżeli komitet zamierzał. 
Wkońcu mówca podziękował Andrzejowi hr. Poto- 
ckiemu za tak gorące zaję:is się sprawą wystawy 
| 1 oświadczył, że dyrekcya wystawy przedłuży je- 
‚820208 termin zgłoszeń, by jak najwięcej płodów dla 
wystawy zjednać. 
| W końcu dokonano wyborów. Wynik ich jest 
następujący. Na 88 głosujących prezesem jedno- 
głośnie wyb any JE. hr. Jan Tarnowski. Również 
jednogłośnie I wiceprezesem wybrany p. Maryan 
Dyiyński, zaś II wiceprezesem 28 głosami p. Sta- 
nisław Homolacs. D» komitetu wybrani zostali po- 
nownie: 82 głos:mi hr. Karol Ssipio i p. Alfons 
Lippoman; 29 gł sami hr. Zdzisław Tarnowski oraz 
р. Stefan Konopka w miejsce p. prof. Czarnomskie- 
go, który oświadczył, że wyboru przyjąć nie może, 

Banda oszustów. Przed kilku dniami donie- 
śliimy o subwytaniu przez policyę wiedeńską bandy 
oszustów, którzy pod pozorem sprzedaży fałszywych 
papierowych pieniędzy austryackich i rosyjskich 
wyłudzali od łatwowiernych znaczne kwoty pie- 
niężne. Na ślad tej bandy policya wiedeńska wpadła 
tylko przypadkowo, a stało się to w następujący 
sposób, Pewien ajent handlowy, podróżująty po 
Galivyi, w drodze z Tarnowa do Krakowa, pozaał 
dnia 2 grudniu z. r. w coupó członka bandy oszu- 
stów Hierza, Herz wszedł z nm w rozmowę, przed- 
stawił się mu, opowiedział, że mieszka etale w 
Londynie, a w końcu zapytał go, czyby nie chciał 
u niego kupić fałszywych pienięizy albo przynaj- 
mniej, 2% znacznem rozumie się wynagrodzeniem, 
podjąć mię ich wydawania. Ajent rzekomo zgodził 
się na propozycyę i Herz wówczas dał mu kilka 
adresów, pod którymi miał w tej sprawie napisać 
do L»udynu. Ajent przybywszy do Wiednia uwia- 
domił o csłym przypadku policyę wiedeńską, która 

oleciła mu napisać do Londynu list z oświadcze- 
niem, iż godzi się na kupno fałszywych pieniędzy i 
prosi o przysłanie ich na sumę 3.000 złr. Na list 
ten ajont ot zymał odpowiedź z Barlina; list pod- 
pisał Herz, Policya wiedeńska mając ten dokument 
w ręku prosiła policyę berlińską o aresztowanie 
Herz*. Prośbis tej stało się zadość, Нега areszto- 
wano 1 ma podstawie listów znalezionych przy nim 
oraz na podstawie jego zeznań zdołano odkryć całą 
bandę oszustó*. Herz urodził się w Częstochowie. 
w 1848 r., w r. 1868 wyjechał do Ameryki, w r 
1879 powrócił do Niemiec i był tam kilka razy 
karany za kr: dzież i oszustwa. Ostatni raz skazany 
na 8 lat więzenia za osznstwa, popełaione pod 
nazwiskiem Władysława Kamińskiego, zdołał umknąć 
ғ więzienia. Poszukiwania policyi za zbiegiem apełzły 
na niczem. Herz tymczasem umknął do Londynu i 
tam z Schapirą począł prowadzić oszustwa ze sprze- 
dażą falszywych pieniędzy. Uchodziło mu to bez- 
karnie długie lita, aż dopiero teraz polieya dostała 
go w Swe ręce, 

Kołonie żydowskie w Palestynie, patronowane 
jak wiadomo przez pxryskiego Rotszylda, po:hłaniają 
tak olbrzymie sumy, że nawet cierpliwość miliardera 


dość silny wiał od pustyni, można przeto było 
przypuścić, że to wiatr ruszał liściem, 

Toko podlazł zupełnie niedostrzeżony, aż pod 
samą kamienną ławkę, na której Elpinoe siedziała 
z kochankiem. Przycupnął na ziemi na kilka kro- 


(Ciąg dalszy). 


Na nic się nie przyda, podsłuchiwać w domu 
pod drzwiami, bo w ten sposób mógł się tylko 
raz jeszcze dowiedzieć o tem, o czem wiedział 
od dawna, to jest o tem, że Greczynka rozma- 
wiała często na osobności z Hebrajczykiem. Ale 
te rozmowy toczyły się zawsze półgłosem i nie- 
podobna było podsłuchać ich treści. Jedno zatem 
było tylko do roboty, a tem jednem było śledzenie 
Elpinoi, kiedy wychodziła z domu. Jedyne wyj- 
ście wyprowadzało na miasto. Kto wchodził do 
pałacu Amenemhy, kto zeń wychodził, musiał 
przejść przez bramę pomiędzy dwiema wieżami 
i przez most zwodzony. Toko udał się tedy na 
pogadankę do drugiego murzyna, któremu była 
powierzona służba odźwiernego i siedząc przy 
nim nataflowej podłodze w otwartej izdebce, bawił 
się z nim w grę ową, którą Włosi nazywają 
„тога“, a która zwie się u naszych dzieci: „сеї 
czy liszka*. Powiedział mu, że ma iść na miasto 
i że nie dobrze robi, tracąc czas, ale że mu się 
nie chce wychodzić w takie zimno. Zaniedbywał 
niby obowiązek w sposób zepsutego dziecka i sługi 
faworyta, co chwila mówił, że zaraz odejdzie, jak 
tylko poprawi Szczęście przy hazardzie, a nie 


ociepliło się powietrze, bo ciepły wiatr zawiał 
od pustyni; było nawet duszno i duszność dawała 
się tem bardziej czuć, że pełno było wilgoci 
w powietrzu. 

W tej to chwili wyszła Elpinoe bramą na 
miasto, a Toko wstał z ziemi, wyciągnął się 
leniwie, ziewnął ogromnie i rzekł do swojego 
towarzysza: 

— No! mój kochany, już bóg Ra, czy bóg 
Horus, Czy nie wiem, jaki bóg wcielony w słońce, 
świeci znowu wesoło, a bóg Set ciepłe tchnienie 
zesłał na miasto. Więc i ja pójdę tam, gdzie 
mnie pan posłał, a ty świstaj, trzyj plecy o Ścianę 
jak osioł bogobojny, znający obrzędy swojego 
narodu, albo rób, со ci się podoba, Bo muszę 
cię pozbawić roskoszy mojego towarzystwa. 

Po tych słowach przeszedł Toko leniwie 
przez most zwodzony, aby niczem nie obudzić 
ciekawości odźwiernego, ale stanąwszy па drodze, 
dostrzegł Elpinoę 1 wiedział już, w jaką stronę 
idzie. Poznał także jej ślady na piasku ogrodo- 
wym i dał jej odejść tak daleko, że już niepo- 
dobna było poznać człowieka z tej odległości. 
Spuszczał się na niechybny zmysł murzyna, który 
spędził dzieciństwo w środkowej Afryce i był 
zupełnie pewny, że raz znalazłszy ślady jej stóp, 
pójdzie za nią i nie straci jej tropu, choćby mu 


nie oglądając się wcale, do pobliskiej sadzawki, 
przy której miała się spotkać z Diomedontem. 
Nic jej to nie strwożyło, że zastała tam dwu 
młodych studentów, siedzących na ławce i roz- 
prawiających z sobą żywo о jakiejś kwestyi 
naukowej. Ucieszyła się dostrzegłszy, że Diomedon 
czeka na nią na drugiej ławce; przywitała go 
pocałunkiem gorącym, siadła przy nim i rozma- 
wiała z nim śmiało i otwarcie. Spotkanie dziew- 
czyny z żołnierzem bywa wszędzie i zawsze 
rzeczą tak zwyczajną, że wcale na siebie nie 
zwraca uwagi, a że rozmawiali z sobą po grecku, 
mogli przeto głośno wypowiadać największe 
tajemnice, pewni, że nikt z Egipcyan ich nie 
zrozumie. 

Prosta ścieżka prowadziła do tej sadzawki 
i Toko dostrzegł z daleka, dokąd Elpi.oe szła, 
gdzie siadła i z kim rozmawiała Chciał się przy- 
słuchać rozmowie, ale przez nią nie chciał być 
dostrzeżonym. Wpadł tedy do gęstęgo kląbu palm 
i bananów, ciągnącego się aż do tej sadzawki, 
a zaginającego się do koła niej prawie w zupełne 
koło i lazł na czworakach wśród gąszczy ze 
zręcznością kota albo małpy. Ledwo słabe drgnięcie 
jakiegoś wielkiego liścia zdradzało od czasu do 
czasu to, że coś żywego pomknęło pomiędzy 
miękkie łodygi tropikalnych krzewów; a że wiatr 


ków od nich, wiedząc, że nikt jego czarnej po- 
staci nie odróżni od rozpulchnionej ziemi, na 
której palmy rosły, a oddychał tak cicho, że nie 
podobna było, aby zakochana para ten oddech 
usłyszała. Sam słyszał każde słowo rozmowy. 
Ale cóż z tego? Kiedy ta rozmowa toczyła się 
w nieznanym języku i kiedy jej ani w ząb nie 
rozumiał! 
Myślał sobie: _ 

— Mogliby przecie przez samą grzeczność 
mówić po egipsku. Ja SIĘ tu pofatygowałem, aby 
ich podsłuchać, Amento pęka z ciekawości, aby 
się dowiedzieć ode mnie, co u nich podsłuchałem, 
a oni szwargoczą jakimś nieludzkim językiem. To 
jest z ich strony niedelikatność, na którą nie 
znajdę grzecznego wyrazu, bo ja przecież już 
dawno bawię w Egipcie i nabrałem dobrego 
tonu i delikatnych manier, których te białe by- 
dlęta nie znają. Doprawdy! Zdaje mi się, że 
ubliżam sam sobie, czyniąc tym barbarzyńcom 
ten zaszczyt, że ich podsłuchuję. ‘Jakbyś miał 
rozum, przezacny Toku! zabrałbyś się jak najprę- 
dzej, wróciłbyś do domu i wyspałbyś się w 
swoim pokoju. 

fOiąg dąlazy nastąpi! 


Aa ZA mman 


zaczyna się wyczerpywać. W sprawie tej korespun- 
dent z Jaffy do jednego 7 pism petersburskich, mia- 
nowicie do Tyg. Kroniki Wechodu, będącej oficyal- 
nym organem żydowskim, pisze co następuje: 

W koloniach rotazyldowskich zauważyć można 
nowy powiew. Z Paryża nadeszło kilku rozkazów 
jeden po drugim, aby zaprowadzono wielką oszczę- 
dność w wydatkach, — Oszczędność, oszczędność! wo- 
łują wszyacy. Przesilenie to nie jest dla nikogo nie- 
spodzianką, ponieważ wydatki w koloniach na cela 
publiczne dosięgły tak poważnej kwoty, że nawet 
cierpliwość bar. Rotszylda doszła do swego kresu. 
Przedewszystkiem było za dużo urzędników admini- 
stracyjnych, tak iż mogło się zdawać, że nie admi- 
nistracya jest dla kolonii, lecz kołonie dla admini- 
stracyi. Kolonie są takim przytułkiem, gdzie osoby 
obojej płci, niezdolne do Żadnej produkcyjnej pracy, 
otrzymują urząd, częstokroć niepociągający za sobą 
Żadnych obowiązków, ale zawsze hojnie „opłacany. 
Wstyd jest pisać, jakim sposobem bywają tu nie- 
kiedy tworzone i rozdawane urzędy, gdy trzeba ko- 
niecznie negrodzić swego pupila. W rezultacie ilość 
pensyonarzy przytułku dobroczynnego — zwanego 
administracyą — doszła do rozmiarów kolosalnych. 
W Zichron-Jakowie etat urzędników administracyj- 
nych sięga liczby 80, w Ryszon-Lecyonie jest urzę- 
dników 30 itd. Można powiedzieć, że liczbą urzędni- 
ków równa się liczbie kolonistów. I gdyby jeszcze 
wszyscy brali swe репвуе i cicho siedzieli, byłoby 
pół biedy; ale każdy chre się czemś odznaczyć z 
uszczerbkiem kasy barona. Ieżynier porywa się do 
budowy, chemik sprowadza maszyny, ogrodnik pra- 
gnie założyć nowy ogród rajski. Do Paryża idą cią- 
gle nowe projekty, budżety, a w zamian zu to do 
kolonii płynie złoto. Rozumie się, że w administracyi 
są i ludzie dzielni, ale koloniści są z nich niezado- 
wolnieni, skutkiem czego wkońcu opuszczają oni ręce. 
I płynie wsiąż wielka złota rzeka z Paryża do Pa- 


Rybak mniemując, iż to ва Żarty, zarzuca da- 
lej wędkę, ale ciągle bez rezultatu. 

Amerykanin staje zs nim i wyjmuje zegarek. 
Pięć minut upływa, Rybak nie jeszcze nie złapał. 
Amerykanin popycha go, rybak трба w rzekę i 
znika w felach, Tarysta gwiżdżąc, idzie w dalszą 
drogę, szczęśliwy, že zgładził indywiduum niepo 
trzebne nikomu“. 

Aforyzmy. À p 

Są artyści z profesyi i z powołania. 
żyją ze sztuki, ostatni dla sztuki... 


Literatura i Sztuka. 


* Powstanie kościuszkowskie, przez Stanisława 
Schniir-Pepłowskiego. Т.7059. Jakubowski i Zadn- 
rowicz 1894. 

Wśród licznych pnublikacyi, jakie się pojawiły 
obecnie na półkach księgarskich z powoda rocznicy 
kościuszkowskiej, praca p. Pepłowskiego odrębne 
їз) тије miejsce z dwóch przedewazystkiem wzglą- 
dów. Tamto bowiem były niemal wyłącznie rzeczy 
popułerno-ludowe, a p, Pepłowski pokusił się о napi- 
sunie pamiątkowej pracy dla publiczności inteli- 
gentnej. Powtóre tamte wydawnictwa zajmowały się 
życiorysem Kościuszki, a p. Pepłowskiego „Powsta- 
nie kościuszkowskie”, jak już sam tytnł wskazuje, 
o tyle zujmnje się osobą naczelnika, o ile on był 
ogniskiem i duszą cełego ruchu, ale oprócz tego 
przytacza całą masę nie odnoszących się do niego 
szczegółów, Książkę zdobi podwójna winieta z por- 
tretu Kościuszki, 

* Jndys wschodnia. Szkice z podróży w r. 1891, 
przez Romana Ujejskiego. Lwów. Jakubowski i Za- 
durowicz, 1894, 

Miło jest wziąć raz jeszcze do ręki książkę, 
która pocięta na felietony dziennikarskie wzbudziła 
powszechne zainteresowanie. To też czytelnikom na- 


Pierwsi 


lestyny, rozpada się па mnóstwo potoków, z których szym, którzy tyle przyjemnych chwil spędzili, śle- 
kążdy wpada w przepaść bezdenną. Nazwy tych dząc w odcinku Przeglądu za biegiem podróży р. 


przepaści bezłennych są: amdministracys, bakszysz, 
niedołęstwo i rozrzutność. Nad wodami tej rzeki 
ciąży przekleństwo. 

Obchody kościuszkowskie. W Gorlicach, jak 
nam donoszą, imponująco wyglądał pochód urcezy 
sty. Nabożeństwo odprawiono w kościele i w syna- 
godze izraelickiej. Potem otwarto ulicę Kościuszki. 
W Błażcwie miał mowę do ludu, 
rynku, naczelnik gminy włeśianin p. Franciszek 
Szczygieł. W Drohowyżu obchodzono rocznicę ko- 
Ściuszkowską koncertem, korowodem i iluminacyą. 
Zakłud drohowyzki, którego kurator hr. Skarbek 
umyślnie przyjechał ра obchód, wystąpił wspa»iale, 
Na fuadacyę Kościuszki zebrano 70 złr. We wsi 
Wrzawach, u ujścia Sanu do Wisły, włościanie 
z własnej inieyatywy obchodzili rocznicę bitwy ra- 
dławickiej. 

Gaduła kolejowy. Dobry śr. dek przeciw nu- 
dnym gadułom wymyślił pewien humorysta, który 
dużo jeżdżąc kcleją często narażony bywał na na- 
pady „gadułów kolejowych“. Niedawno wsiadł do 
wagonu razem z jakimś jegomościem, po którym 
zaraz było poznać, że ustaby ша spuchły, gdyby 
je zamknięta trzymuł. Skoro tylko pociąg ruszył 
„zawiązała się pogiwędka*. „Wiesz pan со słycha 
z Głladstonuem ?* zaczął utrapieniec. „Gladstone ? 
Gladstone ?—pyta humorysta— Któż to taki?“ Ga- 
duła zamilkł na parę minut, ale wnet zaczął znowu: 
„No czego jak czego, ale co wyniknie z przesilenia 
ekonomicznego we Włoszech, to przecie jestem cie- 
kawy. A panu podoba się О ispi?“ — „Crispi? 
Crispi? kto to jest? Pierwszy raz o nim słyszę !“— 
Polityk rzucil na towarzysza podróży zdziwione 
spojrzenie i zamilkł, tym razem aż do następnej 
stacyj, Ale natura przemogła, odezwał się więn: 
Jak się panu zdaje, jaki obrót weżmie Sprawa 
bismarkowska ? Czy Bismark wróci jeszcze do 
stern ?“— „Bismark ? Bismark ?—zawołał dowcipniś— 
do dyaska panie zdaje mi się, że pan więcej osób 
zna niż ja lub ktokoiwiek inny!“ Wzięty na kawał 
gaduła aż podskoczył z irytacyi, bo zoryentował 
się, że kpią z niego, chcąc zatem odpłacić się 
pięknem za nadobne, zapytał drwiąco : „To zapewne 
nie głyszał pan także nic o Adamie?*  Humorysta 
hiezmieszany odparł: „Być może. A jak mu na na- 
zwisko ?“ 

Stan powietrza. Term. + 2" o godz. 8 rano, 
W poł. + 50 R. Bar, 762. Deszcz. 


Charakter amsrykanina. Znany pisarz ame- 
rykuński Samuel Ciemens, używający pseudonimu 
Marka Twaina, zagadnięty niedawno w Paryżu 
przez jednego z dziennikarzy, jak określa charakter 
amerykanina, opowiedział następającą anegdotę : 

„Pewien amzrykanin, przechodzą% przez most 
Zgody w Paryżu, zatrzymuje się i patrzy z podzi- 
wieniem na rybaka z wędką, siedzącego w czółnis 
u filara mostu. Amerykanin przez pewien czas 
obserwuje zabiegi rybaka i widząc ich bezowocność, 
decyduje się zejść do łodzi. 

— Со pan tam robisz ?— pyta złą truncuszczyzną, 

— Ryby łapię—brzmi odpowiedź. 

— Stoisz tam od kwadransa, by łowić ryby, a 
nie łowisz nic. Jeżeli w ciągu pięciu minut nie zła- 
piesz ryby, wrzucę cię do wody. 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d' AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 

— A któż zajmie się kuchnią i porządkiem 
domowym? a 

— Naturalnie, że ja. Czy myślisz, mateoczko, 
że nie potrafię? Rady twoje nie przepadły, je- 
stem osobą bardzo praktyczną. а 

— A masz pieniądze? — zapytała „pani Ja- 
cobsen, wzruszona więcej, aniżeli chciałaby o- 
kazać. — Nie krępuj się. Potrzeba гаа 
zapłacić długi Teresy i pomyśleć, ażeby ш- 
czego jej nie brakowało. 

— То właśnie kwestya 1 
teraz Teresa nie przyjmie nie od nikogo, 
odemnie, tembardziej, matko, od ciebie. 

— Więc woli zawdzięczać wszystko temu 
obcemu ? 

— Obcy ten przez swą szlachetność 01 
wnaną stał się bratem Teresy i Andrzeja, 
ważają go też za brata. Я 

-- Ztem wszystkiem nie można tej waryatk! 
pozostawić w takim stanie! — rzekła baronowa 
jak gdyby do siebie samej. >. 

— Och, jest wiele sposobów załatwienia tej 
sprawy. 

— Jakie? | 

— Andrzej jest inżynierem i ukończył szkołę 
centralną z odznaczeniem, jest więc bardzo in- 
teligentnym; niech matka powierzy mu jedno 
z licznych przedsiębiorstw swoich i da mu na- 
przód część pensyi. 

— Jak widzę, ty mi dajesz rady, córeczko! 

— Ba! ponieważ mama nie mogła znaleźć 
żadnej, więc widać, że ich potrzebuje. 

— Patrzajcie ją, tę smarkat 
mnie mówi! Więc dobrze! id- 
r E O. 
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Ludwik Włodek 
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jak ona rozu- szczęśliwym , 
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Ujejskiego po Iniyach wschodnich, zapewne przy- 
jemność sprawimy wiadomoś.ią, że opis ten wyszedł 
obecnie w ozdobnem wydaniu młodej lwowskiej księ- 
garni Jakubowskiego i Zadurowicza, Winieta tytu- 
łowa przedstawia księżycowy krajobraz indyjski, 
długą ulicę, wysadzoną drzewami, prowadźącą do 
świątyni. А и 

Рой względem literackim „Szkice z podróży 
до Іодуі wschodnich* stoją wyżej niż poprzednio 
wydany tego samego autora „Opis podróży do Au- 
atralii*, który u publiczności galicyjskiej i warszaw- 
skiej cieszy się istotnem powodzeniem. 


Głosy publiczności. 


Dalszy wykaz datków dobrowolnych na do- 
kończenie budowy i urządzenie kaplicy gimnazyalnej 
w Jaśle. Ks. arcybiskup Morawski 50 złr., ks. bi- 
skap Solecki 50, poseł Skrzyński 50, ks. Grygid 2, 
ks. Klementowski 5, duchowieństwo z okazyi po- 
grzebu ks. Glewskiego 30, p. Góral 25, р. Klo- 
bassowa 25, p Kalinka dyety za sądy przysię- 
głych 6, ks Kiczar 18, ks. Łystawka : składki w 
Boguchwale 11:45, kg. Czopor ze składki w Je- 
ансап 23.50, p. Stawiarski w Lipinkach 80, 
towarzystwo zaliczkowe w Jaśle 100, p. adwokat 
Er. W. 50, p. Pawlikowski z Krosna 10, p. adwo- 
kat Stsinhana 10, pańatwo Biesiadercy Janow.e na 
ołtarz 50, na statuę Matki Boskiej 20, nadto dwie 
ławki kościelne za 60 złr, р. Przyłęcki z Wolicy 
obraz ołtarzowy i 50 złr. na górną część ołtarza, 
ks. Radoniewicz z Brzeziny kielich wartości 170 złr,, 
służba kolejowa w Jaśle lampę wiszącą wartości 
70 zły, Ев. kanonik Spis z Krakowa ornat czer- 
жопу ręcznej roboty, ks. kanonik Fiderkiewicz 
mszał, ks. kanonik Łękawski kanony, p. Papciak 
і Baligrodzki kontesyonał amerykański własnej ro- 
boty, ka. kanonik Paszyński ozdobny mszał, p. 510. 
ger dwa srebrne lichtarze, p. Chrapiński dywan 
wielki, panie miejscowe kilka obrusów i alb, pan 
Gettlich przyobiecał wystaw:ć swym kosztem ołtarz 
bosczay. 

Wszystkim dobrodziejom, fundatorom i ofiaro- 
davcom, składa komitet najszczeraze podziękowanie, 
i jak nie wątpił, że przy ofiarności ludzi dbałych 
o chwałę Bożą, kaplica stanie, tak i teraz mie 
wątpi, że przy pomocy tych szlachetnych serc do- 
kończoną i wewnątrz urządzoną zostanie, Ich ofiar- 
ności polecamy naszą kaplicę i nadal. 

Komitet budowy. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 10 kwietnia. 

(Z) Ataki kontrminy przeciw walorom 
bankowym, w pierwszej linii przesiw kredy- 
tom, przybrały dziś cgromne rozmiary. Zaró- 
wno tu jak w Berlinie sprzedawano je par- 
tyami po kilka tysięcy sztuk, nadto rozpuszczano 
w Bsrlinie celem wywołania popłochu rozma- 
ite alarmujące prgloski, jak np. o wybuchu 
powszerhnej bastówki w Wiednir, o zaburze- 
niach w Bołgaryi i tp, Kampania ta ma wl- 


docznie na celu zmusió partyę zwyżkowę do | szcza 
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margrabiny a Angely, którą wolisz aniżeli mnie, 
a jeżeli tutaj nie uda się interes z twoim szwa- 
grem, tem gorzej dla ciebie. 

| Helena rzuciła się jej na szyję i zaczęła 
ją całować. 

— Wiem z góry, że się uda! — rzekła, trzy- 
mając ją ciągle w objęciach. — Zbyt dobra 
jesteś, matko i pomimo nadawania sobie pozo- 
rów osoby zniechęconej i sceptycznej, rozczu- 
lasz się łatwiej niż każda inna. Е 

Ucałowala ją zaowu і dodała z przymi- 
leniem : 

— A zresztą jest jeszcze inny powód. 

— Jaki? — zapytała Paulina. 

— Kochasz mnie, mateczko i wiesz, że nie 
mogłabym być szozęśliwą, gdy Teresa cierpi. 

— Zdaje mi się, że ogromnie nadużywasz 
mego przywiązania do ciebie, pieszozotko! Ale 
nie utaj sobie, bo możesz się omylić. 

— Do widzenia, mateczko — rzekła Helena, 
widząc, że wygrała sprawę. — ldę powiedzieć 
Teresie, że zawsze jesteś tą samą, 6. ј. dobrą 
i szlachetną. 

Wybiegła. 


ХІҮ. 


Wyjazd Andrzeja. 

Teresa była sama z Robertem, gdy drzwi 
nagle otworzyły się i jednocześnie rozległ się 
wesoły głos Heleny : . 
To ja, Terenin, przychodzę i zostanę już 
z tobą na caly dzień. 

zruszenie wywołało lekki rumieniec ną 
jej blade zazwyczaj, marmurowe policzki, oczy 
połyskiwały jak dwa ogniki błękitne. 

Robert powstał nagle od stołu, przy któ- 
rym pracował i spoglądał na nią z zachwytem, 
zapomniawszy nawet ukłonić 819. 

Helena zanim dobiegła do Teresy, spoj- 
rzała na niego wzrokiem, który uczynił go tak 
jak gdyby niebo otwarło się 
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PRZEGLĄD z dnia 13 Kwiółnia 1894. 


straciły kredyty 7 zł. na 


dlowego z Rosyą akoye wszystkich szląskich 
przedsiębiorstw górniczych poszły o kilkana- 
cie procent w górę. І tak n: p. akcye Lanra- 
hittte podniosły się z 114 na 134, dortmnndzkie 
z 57 na 66, bochumszie z 125 na 140. Huty 
szląskie nie mogą nastarczyć zamówieniom i 
odstępują ozęść ich przedsiębiorstwom westfal- 
skim. Na targu rent panowała jak wczoraj tak 
i dziś silna tendencya a kursa uzyskały zwyżki. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 3503:50, węgierskie 41850, 
Anglobanki 151 90, Uniony 25550, Baakvereiny 
127/56, Lauderbanvi 246:60, Ludwiki 21625, 
Czerniowieckia 282:30, Elbethale 264—, Renta 
papierowa 9850, srebrna 9880, austryacka 
złota 11920, 4%, austr. renta wal. kor. 97'95, 
węgierska złota 118'156, 49, węgierska renta wal. 
kor. 95:20, dukat 588—, 20-trankówka 9 92 —, 
marki 12:21, rable 1°841/,. 

$ Wiedeń 10 kwie mia. Spirytus 16:80 do 17: — 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 12 kwietnia. (Rada państwa). Na 
wczorajszem posiedzeniu toczyła się dalej de- 
bata nad budżetem. Prezas gabinetu ks. W in- 
dischgraet z zabrał głos przy rubryce „fun- 
dusz dyspozycyjny* i zbijał wywody młodo- 
czechów. Reforma wyborcza znajduje się do- 
piero w stadyum przygotowawczem i przepro- 
wadzoną będzie po perczumieniu się koalicyi 
ze stronnictwami. Mówca zaprzecza, jakoby 
powiedział, że nie ma Żadnej kwestyi czeskiej. 
Nie zna jej mówca tylko o tyle, o ile ona 
wkracza w dziedzinę międzynarodową, wewnę- 
trzną jednak kwestyę czeską zna mówca i są- 
dzi, że dobrej woli rządu i stronnictw uda się 
ją załatwić. Myślą przewodnią koalicyi jest 
walka z radysalizmem, a myśl ta zaajdujs po- 
parcie takie ро za koalicyą. Na jej podstawę 
zgodzili się już Rnsini. Mówca odwołuje się 
do większości Izby, aby ułatw'ła rządowi speł- 
nienie jego ciężkich obowiązków, 

Minister finansów Plener zażądał głosu 
celem faktycznego Sprostowania i zaprzeczył, 
jakoby kiedykolwiek powiedział, że Czechów 
należy smagać skorpionami, jak to Gregr mu 
MERC M А 

a funduszem dyspozycyjaym przemawiał 
jeszcze hr. Hohenwar E ГУЛГЕ Ез wiądczył, 
że woli iść z lewicą, aniżeli z Gregrem; prze- 
ciw temu fanduszowi жай przemawiał narodo- 
wiec niemiecki p. Hofmann-Wellehof, poczera 
zamknięto debatę i wybrano p. Zaczka jene- 
ralnym mówcą. Skutkiem tego utracił głos p. 
Romańczuk, który zapisał się jako mówia 
contra. ° 

Po mowie p. Zaczka zabrał głos p. Ed- 
ward Gregr i złożył wystylizuwaną przez 
komisyę parlamentarną Koła polskiego dekla- 
racyę, w której odwołał wszystkie oszczerstwa, 
jakie onegdaj na Polaków miotał. Mianowicie 
rzekł p. Gregr, że nigdy nie miał zamiaru obra- 
Żania naroda polskiego, ani jego  reprezea- 
tantów. 

Po tej deklaracyi zabrał głos sprawo- 
zdawca rubryki „fuadusz dyspozycyjny* hr. 
Palffy i oświadczył, że głównem zadzniem 
czeskiej szlachty było zawsze utrzymanie i 
pielęgnowanie austryackiej myśli i lojalności. 
Hasłem tej szlachty było zawsze: „Równe 
prawa i jednakowa życzliwość dla obu naro- 
dów zamieszkujących Czechy. Jako stronnie- 
two konserwatywne, nie może szlachta czeska 
156 ręka w rękę z partyą radykalną. Kwestyi 
czeskiej w duchu unii personalnej z Austryą 
nie uzna szlachtą czeska nigdy, ponieważ stoi 
to w przeciwieństwie z tradycyami szlachty i 
miłością jej ku Aastryi'. (Oklaski). 

Rabrykę „fundusz dyspozycyjaąy* przy- 
jęto i przystąpiono do następnego rozdziałn, a 
mianowicie do budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych. ~ 

Przy rubryce „bezpieczenstwo ; ubliczna* 
zabrał głos antysemita dr. Gessmann i zs- 
rzucał policyi wiedeńskiej stronniczość, zwła- 
szcza wobec antysemitów. W dalszym toku 
krytykował mówes stosunki w Galicyi, a zwła- 
reskrypta namiestnika hr. Badeniego, 


— Wiesz, Tereniu, powracam od naszej matki 
chrzestnej — rzekła Helena, nie zdając się spo- 
strzegaó wzruszenia rzeźbiarza. — Posłała po 
Andrzeja i chciała, bym była obecna ]е] ro- 
zmowie z nim, ale ja wolałam przyjść prędzej 
do ciebie, bo jestem pewną, że skończyły się 
już wasze cierpienia і że mąż twój prędko już 
teraz dorobi się majątku. 
Tak — odrzekła Teresa Z goryczą — zaj- 
mie się nami, wierzę, ale nie z własnego po- 
pędu; musiałaś chodzić do niej 1 prosić i gdyby 
nie ty, pozwoliłaby nam umrzeć z głodu. 

Helena uścisnęła ją. ; 

— Biedna siostrzyczko — rzekła — za wiele 
cierpiałaś! Serce twoje jest Jeszcze zranione, 
ale cierpliwości! wszysiko to się jakoś u- 
łoży i z tych chwil ciężkich pozostaną ci tylko 
w pamięci dowody miłości Andrzeja i przyjążni 
twego brata. Pa. 

Zakrzątnęła się około przygotowania śnią- 
dania, wzięła koszyk i udała się na miasto 
po mięso i inne produkty. Robert tymcząsem 
rozpalił xa kominku ogień 1 następnie, gdy 
wróciła z zapasami i naczyniami, pomógł jej 
w przyrządzaniu mięsa 1 JArzyn. Saiadanie 
było gotowe, gdy wszedł Audrzej. 
Tereso! — zawołał, podbiegając ku niej — 
jesteśmy ocaleni! 

Robert powstał, sądząc, że oObesnością 
swoją może krępować ich, lecz Andrzej zatrzy- 
mał go. 

— Nie mamy przed tobą sekretów. Zresztą, 
шаш cię jeszcze prosić o pe”"hą przysługę. 

— Jaką? — z obawą zapytała Teresa, prze- 
widując myśl swego męża. e 

— Wyjeżdżam — ośniadczył Andrzej i chcę 
powiezzyć cię jemu. я Re -: 

— Wyjeżdżasz! bezemnie?.. Nie, ја na to 
się nie zgadzam! 
A jednak potrzeba — odrzekł Andrzej 
stanowczo — dałem słowo. \ 

Teresa załamała ręce і zwróciwszy się do 
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Stojałow- 


Р. Rog] żądał zniesienia rozporządzenia 
rządowego dla górnej Austryi w sprawie wy- 
szynka wódki, a р. Formanek użalał się 
na władze cząskia za to, ёе zabraniają urzą- 
dzania zgromadzeń i rozwiązują je. 

P. Pfeiffer wyraził nadzieję, że rząd 
będzie odtąd więcej uwzględniał życzenia Sło- 
weńców w sprawie пошіпазуі słowsańskich na- 
uczycieli i urzędników. 

Młodoczech Dworzak przyznał, że 
zaprowadzone ostatniemi czasy przez rząd in- 
stytucye celem ochrony i polepszenia doli ro- 
botników i lzdzi wiezamożnych wydały wie- 
tne rezultaty i już dziś skonstatować można w 
tych warstwach ludności znaczne zmniejszenie 
się śmiertelności i chorób zakaźnych, jednakże 
śmiertelność u dzieci jest zawsze jaszcze nad- 
zwyczaj wielka. Mówca apeluje przeto do 
rządu, aby i w tym kierunku coś przedsięwziął 
1 uzusełnił zarządzenia sanitarne. 

, , Na tem przerwano debatę. Następne po- 
siedzenia odbędzie się dziś. 

„ Wiedeń 12 kwietnia. Skutkiem przedwezo- 
rajszego zajścia w Izbie, a mianowicie skutkiem 
tego, iż ро okrzyku br. Hompesza „hinaus“ 
młołoczech Vaszaty zawołał „Das ist eine Ge- 
meinheit*, posłał hr. Hom;esz Vaszaty'emu 
swoich świadków Włodzimierza Gniewosza i 
hr. Ludwigstorffa. Mimo, iż wielu posłów sly- 
szałc te słowa Vaszaty'ego, oświadczył on, ёе 
wyrazu „Głemejnhbeit* wcale nie użył i że nie 
miał zamiaru nikogo obrażać. Ма żądanie 
świsdków podpisał Vaszaty nawet pisemną de- 
klaracyę tej treści. 

„Wiedeń 12 kwietnie. Komisya wojskowa 
przyjęła sprawozdanie p. Popowskiego o pro- 
jekcie ustawy оо do obowiązku meldowaaia 
się osób, należących do pospolitego ruszenia. 
Referat komisyi tem się różni od projektu 
rządowego, że postanawia wyrażnie, iż władzą 
melduntową ша być zwierzchność gminna, 
podczas gdy projekt rządowy nie określa te- 
go jasno. 

, Komisya ekonomiczna obradowała wczo- 
raj nad traktatem handlowym z Rumunią. — 
Hr. Zedtwitz wniósł rezolucyę, ażeby 
przez cały przeciąg trwania tego traktatu 
nie zawierano konwencyi weterynarskiej z 
Ramunią. 

Minister handlu hr. Wurmbrand 
sprzeciwił się uchwaleniu tej rezolucyi, przy- 
czem zapeawniał, że rozwój krajowej hodowli 
bydła leży mu bardzo na sercu i że zależy 
mu także wiele na tem, aby export naszego 
bydła do Niemiec, z takim trudem zdobyty, nie 
został zakwestyonowany. Traktat obecny nie 
zawiera żadnej wzmianki o konwencyi we- 
terynarakiej, rząd jednak mie może dziś 
już dać wiążącego go przyrzeczonia, że i 
w przyszłości taka konweucya nie będzie 
zawartą. 

W każdym razie konwencys tąka musia- 
łaby przyjsć przed Radę państwa i wtedy do- 
piero byłaby pora wytaczać wątpliwości prze- 
ciw niej. 

Р. Jędrzejowicz oświadczył się stę- 
nowozo za rezolucyą hr. Zedtwitza, równie jak 
і p. Kozłowski, który nadto oświadczył, ża w 
обес takiego stanowiska, zajętego przez mini- 
stre handlu, trudno bądzie Polakom głosować 
za traktatem. 

М głosowaniu przyję:o traktat jednogło- 
śmie, 6 rezalucyę'hr. Zedywitza przyjęto 14 gło- 
sami przeciw 7. 

Florencya 12 kwiatnia. Królowa angielska 
w towarzystwie najmłodszej swej córki Bea- 
tryczy, jej męża księcia Battenberga i świty 
udeła się wczoraj do pałacu Pitti, gdzie mie- 
szkają królestwo włosoy i została u nich na 
śniadaniu. Wieczorem powrócił król Humbert 
z rodziaą do Rzymu. 

Wedeń 12 kwietnia. Minister handlu za- 
twierdził wybór dra Marchwickiego na prezesa, 
a p Piepesa na wiceprezesa izby handlowej. 

Walencya 12 kwietnia. Rzeszą pielgrzy- 
mów, udających się do Rzymu, napadniętą zo- 
stała przez Чошу wrogo usposobionej ludności. 
Policya wzięła pielgrzymów w cbronę i odpę- 
dziła napastuików. 

Nowy Jork 12 kwietnia Na wybrzeżach 
oceanu Atlantyckiego szalała wczoraj straszna | 
burza z zamieciami śnuieżnemi. Koło New-! 
Yeriay rozbiły się dwa statki, a wiele osób I 
utonęło. | 

W Uuiiown wybushły zuów rozruchy | 
między górnikami. 400 bastnjących węglarzy, | 
przeważuie Węgrów, napadło na pracujących | 
kolegów i cbiło ich. | 

Baden 12 kwietnia. W tutejszych cegiel- | 
niach wybuchła bastówka Bierze w niej udział | 
1500 robotni*ów. Ponieważ bastujący dopusz- | 
czają się wybryków, przeto dwa szwadrony 
kawaleryi obsadziły cegielnie. | 


siostry : 

— Oto masz pomoc tej kobiety, którą tak 
się zachwycasz — zawołała gwałtownie. 

— Zamiast wydawać wyrok przedwcześnie, 
posłuchaj naprzód co zaproponowała twemu 
mężowi. 

— Rzecz bolesną, ale wspaniałą — rzekł An- 
drzej. — Daje mi sposobność wykazenia mej 
siły woli i inteligenoyi. Będą miał pracę ogro- 
mną, lecz mogę zdobyć majątek. Czyż mogłem 
odmówić? 

— Nie miałeś prawa zobowiązywać się beze- 
mnie — odrzekła Teresa. — Ponieważ dałeś 
słowo, więc musisz go dotrzymać, ale z warnn- 
kiem, że i ja jadę z tobą. Jestem silną i nie 
brak mi również energii i woli. Niedostatek i 
niebezpieczeństwa nie odstraszają mnie, bylem 
była wraz z tobą. Proszę cię, Andrzejn, nie od- 
mawiaj mi, pozwól mi towarzyszyć sobie. 

— To rzecz niemożliwa. Po niejakim czasie, 
gdy będę wiedział jaki obrót rzeczy wezmą, 
może cię zawezwę; ale teraz wyjadę sam dla 
zobaczenia sprawy na miejscu. 1 

— Powtarzam ci, że ja nie lękam się niebez- 
pieczeństw. s > 

— Niebezp'eczeństwa bywają rozmaite. Wie- 
dząc, że jesteś odważną, wolałbym cię widzieć 
narażoną na napady lwów i tygrysów, aniżeli 
samotną wobes zezwierzęronych istot ludzkich 
w pustyni ełuchej. Nie mógłbym zawsze pozo- 
stawać z tobą, więs co działoby się ze mną, 
widząc cię narażoną na niebezpieczeństwo? 
Zrozumiałas mnie zapewne 1 chyba nie ze- 
chcesz narzucić muie cierpienia, od którego 
każdy dostałby pomięszania zmysłów. 

Teresa przekonana, nic nie odrzekła. Po 
kilku chwilach dopiero zapytała : 

— Więc udajesz się do kraju dzikiego? 

— Gorzej niż dzikiego, Бо na granicę Guy- 
any francuskiej, w okolice puste, gdzie komu- 
nikacya bardzo trudna. Baronowa Jacobsen po- 
siada tam kopalnię złota nie eksploatowaną w tej 


га снна 
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. мнне айы. жез Га | 
Wiedeń 12 kwietnia. Szef sekoyi w minie 
aterstwia okwiaty dr. Dawid umarl wczoraj. 
Koburg 12 kwistuia. Tutejsza Coburger Zei- 
tung donosi, że carewicz przybędzie na tutej. 
sza nroszyst”ści weselite. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
опа na siebie za nią Żadnej odpowiedzialaośai. 


Podziękowanie. 


Każdemu, kto był łaukaw wziąć udzłał w pogrzebie 
mego meża, wrglednie naszego ojca 5 р. Jakóba Na- 
wratila, c. k. starszego Radzcy galic Dyrekcyi poczt 
i telegralów, i przyczynić się do uświetniemia tego smu 
tnego obrzędu, prosimy najuprzejmiej, by raczył przyjąć 
nasze głęboko odczute podziekowanie za oddaną zmarłemu 
cześć i objawione nam współczucie. 

We Lwowie dnia 8 kwietnia 1834. 


W żalu pogrążona wdowa i córki, 


к 


Od 15до Maja ordynuję 
WY FH ARLSBADZIE! 
Miihbibadgasse, Schwarzes Ross 


Dr. Gustaw Toepfer. 


Dr. Stanisław Jana 

powrócił i ordynuje jak przedtem (w chorobach 
wewnętrznych) 

przy ulicy Wałowej liczba 27. 


972 


- Okulista operator 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof. Borysikiewiczą. Wałowa 7. 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Bolesław Madeyski 
b. elew. asystent klin. lek Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 
i Wiedniu ordynuje od 3—5 
ulica Mickiewicza liczba 6. 


Wi JONASZ 
бею hazkowy | kanter wymiam7 
wo Trwowia, alica Jagiellońska 1, 3, 


EG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety ро majdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 


| ŻOR 
Јако dobrą i pewną lokacyę kapitałów 

polecamy na;tępują'e papiery : 

40, Listy gale. Tow. kred. ziemsk: 

5 „ Banku krajowego. 

kore. galic. Bantu Кајо. 

galic, Bauk1 hipotecznego. 

gal Bąnza hipot. premiowane. 


n 


lo n 
jo „ gal Banka h pot. bez premii. 
4%, Pożyczke К 'ајотз koronową! 
5%, Pożyczke propiaacyjną galizyjską 
ktere to papiery, jakoteż і wszslkie ronty ацигуао- 
ke i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach 
najkorzystniejszych A august Schellenberg i 
_ ®уп, dom haskowy i kantor wymiany we Lwowie. 
88 
O EE I 
wow dnia 12 kwietnia. (2. Izby handlowe;). 
Akeye za sztuke: mia gali Karola Luiwika 
200 a а. k. R do т, olej apa Janka 
: zł. w. 231.— do —. teczne 
200 zł. w. a, 393 — do 403:—, ү: pe 
Listy aastawme za 100 zl.: Banka hipot. gal. 
5%, losow, w 40 lat, 101:-- do 10170, 5%, z 10%, prem. 
109:80 do 110'50, 4'|,|, los. w 50 lat. 100 -- до 100-70. 
Banku krajowego +'|,'|, loo. w 51 lat. 10050 do 101.29. 
Banka krajowego 4", los. w 57 lat. 97:30 do 98.—, Tow, 
kredyt. gal. siemsk. 4%, (L emisya) 98830 do 99 —. 4°, 
los. w 41%, lat. 98.10 do 98-80, 4, los, w 56 latach 98: 
do 98:70. 4". |, los. w 52 lat. * 
Db za 100 zl: Galic, funduszu propinacyjnego 
4%, 97— do 97.70. Bukow. fanduszu propinacyjnego 5'|, 
10280 до 103*— Kom. banku krajowego 5%, w. a. IL em. 
102'80 do 103'—, Pożyczki krajowej 6%, 105— do ——, 
4'| %, 100— do10070 4", zroku 1891 9680 do 97:60 44, 
я roku 1893 9680 do 97 50. 
Munety. Dukat cesarski 5:57 do 597 Napoieon- 


—' » do 


dor 987 do 997. Półlmperyał 1010 do —.—, Bubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32 —do 1.30— 100 ma- 
rek niemieckich 60 90 do 61'40. 


nin U 

Wiedeń dnia 11 kwietnia. (godz. 11 w poładn. 
Kredyty 354.50, kred. węgierskie 421.25, Anglob. 
151.75, Uniony 257.25, Bankvereiny 129.25, Län- 
derbanki 246.40, Akcye tytoniowe 218.75, Staats- 
bahny 387.37, Lembardy 107.—, Elbethale 265.25 
Renta papierowa 98.57, Ranta węg. 49/, kor. 95.12 
Renta węg. złota 40/, 118.20, Alpiny 69.60, Mark, 
61.18, Logy tur. 62.20. 


chwili, lecz podobno bardzo bogatą. Dla pro- 
wadzenia robót otwiera mi kredyt nieograni- 
czony. Pojadę naprzód do New-Yorku, gdzie 
zbadsm różne systemy wydobywania i przemy- 
wania, nieznane jeszcze we Francyi, następnie 
zbiorę robotników; со zaś do zarobku, to po- 
łowa wydobytego złota, nie licząc kosztów, na- 
leżeć będzie do mnie. 


— Ależ to wspaniale! — zawołał Robert za- 
chwycony. — Słuchaj, Andrzeja, weż mnie 
z sobą! 


— A kto będzie tu czuwał nad Teresą? Zre- 
sztą twoja przyszłość jest inną, ciebie czeka 
sława, bo jestes na drodze do niej i jestem 
przekonany, że zostaniesz artystą znakomitym. 

— Ależ musiałaś słyszeć, T'ereso, o tych ko- 
palniach złota — odezwała się Helena — i pa- 
miętasz zapewne, Ża ojciec nasz ро powrocie 
z Hawany, opowiadał, że w spadku po don 
Jose pozostała wiolka liczba akeyi kopalni złota 
w Guyanie i że chciał nawet jechać tam dla 
obejrzenia jej. 

Pamiętam — odrzekła Teresa — ale wo- 
dłng lego opowiadania, oprócz nie bardzo zdro- 
wego klimatu nie było tam żadnych niebezpie- 
czeństw, grożących kobiecie. А 

— Byłyście wtedy dzieómi i ojciee wasz nie 
chciał rozszerzać się nad tym przedmiotem. Ale 
jest rzeczą pewną, że skoro tylko jaka kopal- 
nia zostaje odkrytą, zjawia się w niej natych- 
miast tłam najrozmaitszych ludzi, po większej 
części bandytów, od których zasłaniać się po- 
trzeba z rewolwerem w ręku. Ja lubię takie 
życie i jestem pewnym, że nio złego mi się 
nie stanie; ale z tobą rzecz inna i zdaje mi 
się, nie potrzebuję mówić więcej, byś mnie zro- 
zumiała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| i ZA 


(petersburgskie) ap” PARASOLE "ЖД wełnianne, 
jedwabne, po cenach najumiarkowanczych. 


я 


4 

Drobne ogłoszenia zwykł 
drukiem 1:/, et, od wyrazu. Bu. | 
stym zaś drukiem 3 ct. 


` Znakomiite tutki niekiejcne Niamo- 
juwskiegn, zbadamć praua misjskie labora- 
toryum, są do zabycja we wsuystkich tra- 
fikach 653 
“= Wstąpiłbym do spółki dobze ren- 
tującego się interesu z kapitałem 5 do 
9 tysiecy, lub odkupitbym takowy. Zgło- 

zenia „Interes“ porte restante Lwów. 
Pośrednictwo wyżluczona. 1010 3-5 


Wdowiec «sile wieku, religii rzym- 
sko katolickiej, poszakuja panny lub bez 
dzietnej wdowy. posag“ pożądany 4006 sł. 
Dyskrecya obopólia uprasza do dni 8 
Ad:es: Lwów poste restante upiec 

1042 2-2 


" Dachówki francuskiego s5stou, do | 
starcza każdą iluść - Araold Werner we 
Lwowie, «авізрса  Wienarberg, 632 1! -12 


Nasienne jęczmiona, ожзу, kartofle 
uajlepszych gatunków voleca Zarząd dobr. 
Strzałków, Stryj lab Towarzystwo handlo- 
we Lwów Jagiellońska. Cenniki franco. 


Egzaminowana aknuszerka 
przyjmuje panie na czas krytyczny pod 
dyskrecyą. Adres: Lwów, Akadumicka 28 
parter. ч 

4 
ВОЛО х 
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. bilo. Nr. OU z traflami zł. 650 
Nr 2 wyborny zł. 550 wyrobu Kazi 
miery Matczyńskiej. * Szynka 
westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 zir. sprse 
daje Zarząd dworu Łapszyn, puczta 
brzeżany. эп 4 11 
Bióro informacyjne M. Wąsosicz przy 
ulicy Sykstuskiej |. 3, unie:zcza wszelką 
doborową słażbę, Oficyślistów pzywatnych, 
Guwe'mantki, Bony i do wszelkich za 
tradsień gospodarczych і słażbę hotelową 
i restauracyjną. 1008 2-4 
Uczeń «dpowiedniem wykaztałce- 
Шеш znajdzie umieszczenie jako; rakty- 
kani w handlu płócien i bielizny M. 
Beyera i Spółki. ul Karola Ludwika 
і. 1. we Lwowie. 1002 


Wszelsie gatunki 


KARTGFUL 


do sadzenia i čo j dzenie, cetnar 

metrzceny po 1 zł. 70 ct. od sta- 

cyi Oświęcim. Kółkom ro!niczym 
bez zadatku. 


Wilhelm Boriński 
Żabse, Sziązk górny. 
1018 9—8 


Dla gospodarzy ! 
Nowość pastewna 


Poliz:ninm sachalineuse pole- 
сапе ne Fiancyi urzędownie podczas bra- 
ku paszy, wieczno i zimnotrwałe, kosi się 
4 razy. Sztuka 12 ct, 100 sztuk ‘0 złr. 
20  s:tuk 18 zł. śRladiolm y- gandeua- 
vensis © rózuych nsjpie niejszych «duria- 
nach, świeżo z aalen s -rowadzo- 
ne. Uanuu in'ica z ciemcym lóci+m pu 
10 ct stuka. Spzzedsje ogród w Łap 
sZśmie Brzeżsny 1001 2 6 
pPomieszkanie do najcia аа Cady 
czas wystawy, 3 pokoja przedpokujem 
z meblami i pościelą lub bes tychże, 
kuchnią, stajnię, wozewoi» ulica Zelo 
na 24. 06l 1-8 
Willa z lokalem na restauracyą i 
mleczarnię, przy ul św. Zofii 24 obok 
głównej drogi doja'dowaj do "wystawy, do 
wynajęcia tub sprze ania. Wia Omość u 
właściciels pod 1. 17 152 1-% 
Poszukuję zarz krawczyni na 
wieś uzdolnionej i ze swiadestwam:. д! - 
szenia По Bi*rą ogłosze: ©. Plohna pod 
literami A. Z 105112 


_ Rower angiełszi sprzedam 
Chyró%*, skibiński. 1053 1-3 


| | К 
z pierw zorzędnych fs ryk oraz 
uajwiększy wybór wszelkich przy» 
borów do bywykii o gumach to 
dnszkowy h i pnenma'y' тп ch 


połe a 
po cenach najkorzystniejszych 


: 89 1 
Jan wWendzaczek 
w Przemyślu, ul. Francjiszkadska 1. 1. 

Cenniki na żądanie wysyłam franco. 


PO okna 3 


Dla 


po. Restauratorów 
polecam : 

Rery cynowe. 

W że guroxe 

ierśzieni; gu позе, 
Plyty gumowe. 
Rury szklanue do 4; aratów. 
Ротру со ziwa, Pipy. 
Каре ni batelki, Korśi. 
Mes yaki do | oskowania. 
Wążu do араз сапріз płynów 


Alojzy Hübner 


Lwów, Ryck 1. 3%. 
І 017 1-1 


Йй 


z 


z 


w srajpięknia,szy h, sujnowszych | 

gatuskach 1 ro zae od Le -$ 

wysoki» l2 stuk 5 :ł, od 21, 

3 m. 12 stuk 6 zi, 3letaio 12 
eztue 10 z, 


Akacye kuliste lub różowo kwitnące 1 zł. 
50 ct. sztuka, Jasiony szczewone 4 m. 
wysokie 1 zł. 50 ct  Urntegus 2 letmi БО 
ct. sztuka. Lotory 1 zł. 0 et. sztuka 
Śliwki wegiervi 20 ct. szuka. Jabłka 
2 letnie 50 ct. sztu a. Szparegi UW sztuk 
В zł 4 letnie. (twoździki pełna 15 sztuk 
1 zł. Aieauihus sztuką 50 ct. Wszystkie 
zimotrwąła kziaty 15 sztuk 1 zł. Tru. 
skawki :6 sztuk 1 zt. Flance kwiatowe, 
jarzy'>we oras błuszcze, kwiaty tepicho- 
we w najtańszych cenach. 


Józef Ursa 
ogrodnik w Stryju, 


чу 


КЫ ДА т o К. & 
Ddpęwiadzielzy гїйаз{ог Ludwik Basłęwski, 


жэн ECCE ас манаа РАГА ДРВЕТА з 1 


аа аена 


PRARTLAC r nio 18 Kwietr'a 1894 


аа ааыа 


ym środkiem rozwalniającym jest 


$ WODA GORZKA 


KRÓLOWĄ 


wód gorzkich. 


га całym świacie, nznana chlubnia przez lekarzy, we Lwowie przez śp. Dr. Riesiadeckiego, Dra Głowackiego, Dr Stelia Sawickiego it. p. 


10 medali złotych z wszystkich wystaw, znana w całym Świecie, wszędzie do nabyc.a. Należy wyraźnie żądać : 
gorzką. Zastępca dla Wschodniej Galicyi firma Szymon D gen, 
i'wowie, Jagiellońska liczba 12. 


starannie innych wód nazwazych „Cesarską* lub „Budzińską*. wodą 


"Dentolina 
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 


do 


czyszjzenia zębów i ko aserwowania dziąseł, oraz usuwa 
wszelkie choroby gacdła i nst. 


Cena 25 ct. 
„jest to specyalny wynlazek 


Jana Ihnatowieza 


bat 


mag. farm. i chem. «dowego we Liwawia ul. Kopernika 
1. 3., Halicka 1. 11, w Krakowie Sukiennice 'Nr. 20, 
w Czein 


io 


weach Rynek |. 2. 


=P" 


RR 


SKŁAD FABRYCZNY 
б. k. upzzyw. fsb:7xi 
rwętowej sawv” y 


ж BERNDORF 


& 
Wina |“ 
+ 
Jzammpańskio, fanvazkie w <s- 
łych, уб} i ćwierć flaszkach. 
Stare wina węgierskie, hisz 
pańskie, frzncozk.e i nue, tu 
dzież pra dziw: Miomiak, Li 
kwery, Starkę Zy 
tniówkę 


poieca 


Karol bayer 


we LWOWIE, przy alic} Kra 
kowskiaj 1. 11 


INaczwniie 
zicioweideserswe 
за sretra chińakiugo h aip'Xi 
їч а © ОЧА. 
kuchenme = czysteg= mitir 
« porgczeniam di-golataicj бгз) 


| 


рәм иә 


Ё. < Grisiiase азір 


W. BILIŃSKI 


za (,wamłe alea Fetrasaki L z 


OGLOSZENIE. 

-Mam z:miar sprzedać тб: hande! korzeni, delikatesów i win, 
połączony z restauracją i wyszynkiem piwa plizneńskieg> i okocim- | 
skiego w BOCHNI. 


Б зоппу ообу wynosi oulo 41.090 21. W tym samym d шо 


zna du:e ` rie kasyno cywilce i wajsgowe. оја jest ob-cnie 2 
szwwironmy kawaler i, zaś.od ig) września br. b dzio jeden bać:- 
Џоа pie hety. sąd :bwodowy кай ma być w zajbliź.zym czssie 
Otw.rz nym. Bvźszych sem g łów udziela listownie lab na m ejscu 


Gusiaw Rosenberg 
w Bochsi. 


1062 1-6 


Kwiaty najmodniejsze wiecznotrwałe: 

Fiołki Car remontanty kwitną dwa razy w roku tuzin 60 ct. Anemona hegatica nia- 
bieska, jaana’ tuzin «5 ct. Aquilegia репа, tuzin w nąajnows»ych odmianaah 50 ct. 
Irysy niskie fioletowe, tuzin 80 ct. гузу wysokie w kilku odmiamach, tuzin 40 ct. 
Funkie Damorery bukietowy ksiaź duży sang de bsuf, tuzin 70 ct. Astry jesienna 
wiecznstrwałe, wisokie, w 5 odmianech, tuzin бо et. Deltinie wysokie niebieski, | 
ciemne i jasne tuzin 60 ct. Achillea biała bukietowa pełna, tuzin 70 et. Aconit wie- ; 
cznotr. ały s kliro-y 1 biały z mebi skim brsegism, ‘ола 1 zł. [radescaniia w 2 
kolorach, całe lato kwiinie tuz. 60 ct. Fioxy de ussata rozmaite odmiany, tuzin 
80 ct. W 2 kolorach Phalaris trawka wsiążkowa do bukietów, tuzin 40 ct Oeno- 
tera piramidalny kwiat pachnący, kanarkowy, wieczór świeci się, tuzin 80 ct. 
Bzura osobuo na gazonie ślicznie wygląda, szt. 40 et. Gineryam a gentium 8 me- 
шу wysokie śliczać szt. 25 ct. Canna indita ciemna liście, szt. 10 ct. Peonie pa- 
chnące różami. ró ow, creme, saumon, szt. 20 ct. Guneyjuim Рапвраз drobns liście 
25 et. Bupczaste g-oźd'iki kopa 50 ct Lobelia cardinalis, fulgens duża roślina na 
zimą do wazo ów, kajat pąsowy aksamitny szt. Š ct. Poligosium sachalinense, no- 
wość | wieczwotraałe 3 metry wysokie, pastewne. We Francji podczas braku paszy 
urzędo nie polecone joko planta pastewna 3 rezy się cins szt. 12 ct. Topinam- 
bourg bulwa sas ewna 5 kilo 80 ct. Poziomki miesieczne іівіе i czerwone 100 szt. 
1 zł. Truskawki polskie duże, słodkie ciemne, pąsowe 100 sztuk 1 zł. 60 ct. Myo- | 
zotis Victoria tuzin 26 ct. Salvia srebrzysta do obsadzania kląbów kopa 80 ct So- 
бтш w trzesu gatunkach do obsadzania kląbów, niziu*kie „kopa su ct. Oxalis| 
4-iistny pąs'wy kwiat, kopa cebulek 8y ct, Adonis veraalis z рей śniegu, złoto | 
śliczne swit ie, 1156 strzępiasty, ciemny, śliczny, kopa 60 ct. Fielzaste goździki 
białe, pchnyc», śliczny d> obszuzania kląbów, kopa 70 ct Lilia Dumertieri kanar 

Кожа, pach gra śliczna. te. 1 zł. BU съ Wiory z rogu jedyne do kwiatów wazo- | 
nowych jako nawóz, worek 5 kiicwy 1 zł. 26 ct. z workiem. Przy wysyłce kwiatów | 
pouezam;, jak z każdą rośiiną obchodzić się traelba, by była 1405. Glauiole 
bia edna świeżo z Ha lemu sprowadzone a 10 ct. sztwka. Amarylils niski ró- | 
owy 1% ct sztuka. Jaskir Boutou d'or pełny a 5 ct. eztute. Maliny ogromne mie- | 
sięczne 50 ct. tuzin, Zarząd vgrodu Łapszyn poczta Brzeżany. 890 | 


i 


| 
Galicyjskie akcyjne 


(ШИП ТТТ! 


we Lwowie 
clea Jsgiellonska l. 3. II p, 


| 


1} 


t 


rap. 


poleca 
do orki wiosennej: 


brony z zodwójnie śnącemi nożami 

do zdrapywania mchu i zagłebiania nawozów , sztucznych 
zygzakowate sporządzono z żelaza kątowego. znakomite і za 
najlepsze uznan» stalowe pługi Eberhardta |, 2,8i4 
воме. 

z akomi'e pogłębiacze systemu Eberhardta 


- 4 
do zesieowówy wiosennych: 

sie пік! rzędowe patentu Mielichara 15, 17 i 19 rzęd. 
Pancnia 13 i5, 17 i 19 rzęd. 
Hungaria 11, 13, 15 i 17 туой. 

„ Saksonia 17 і :9 rzęd. 
szerokorzutna systemu Aberdeen. 
ręczne uniwersalee du Корісац i traw 
do Foniszu 1 traw ua Vaczieach i zaprzęgowe 
do nasozów sztuczuych pat. Schloer'a i Karola Jaeschke 

go 8mio i 0cio stopowe. е 
Patentowane ogartywacze ręczuei zaprzegowe z dźwignią do zmiany 

влегоковс! hrazdy. ie 

Extyrpatory 5cio, 7mio i cio radiowe, 
Grabiarki amerykańskie 
Sieczkarnie orygiualue Bentalla. 
Mrótowniki „Eseelejor*. 
Oryginalne tryjery „Heida“ 
Młynki do czyszczenia zboża 
*Patemtowane okncia do siinego uchwycania Kos, 
Pasy do maszyn augwelskie, А 
Prasy Binnta do korsereowaniu zielonej paszy. 


Ceuniki na żądanie gratis i franco. 
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Zarząd dóhs Sidorów о. poczta Husiatyn, sprzedaje 
M5 Soczewicę szelążie0 rzą TWE 


ро 18 m. za 100 kig. netto, loco stacya Новіазуо, сепа rozumie się wzaz 
п wartością worka, 980 5-6, 


{ 


Paneles с БЕРЫ Bragi 


Franciszka Józefa wody gorzkiej unikać 
dom Kom1sowo handlowy we 
893 3-10 


Pierwsza Tokajska 


„894 Fabryka- Koniaku |= 
ża w Tokaj 
Herb missta Tokaj, na 8 wystawach iParyż, Bordeaux, + Nizza, Londyu, 


Reiestrowana marka Berlin, Haaga, Chicago, Bruksela; złoiymi medalami 
oshronns, nagrodzona 


Pod kontrolą wysokiego węgierskiego minist. handlu odzne- 
ошоп» wyszczegó]lieniem fabrycznem. 


_ Ostrzeżenie dla kupców koniaku. 


|. Osyz=gamy niniejszem przed zakupnem .imitowanego to 
kajskiego koniaku, bo my takowy л każdego kupca konftskujemy 
Naśladownioiwesu jest każdy konisk, ksórz z jedyn*j w Tokaj 
istniej,cej Ёр кі koniaku, z pierwszej tekajsklej fabryki ko- © 
„niaku. nie pochodzi i „wyż у umieszcznasm herbam miast* 
Tokaj — raszą marką :chronną zaopatrzony nie jest. 

_. By pomyłkom zaxobiedz, donosimy ż» w $. A. Ujhely 
fiiii nie znamy i z żadną tmiejszą firmą w» tJiż zych stosun- 
kach nis stoimy. 

«Nasza firma istnieja jedynie niezmiennie tylko w Tokaj. 
Pierwsza tokajska fabryka koniaku 
737 3-8 w Тәк} 
"Główne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny : EMIL JOLLES Lwów 
Rynek. 


dla fabrykFacyi koniaku 
w 8. A. Ujhełt, 
P T. 


Zwracamy niniejszem uwagę P. T. Publiczności 
na nasz К 


'TOKAJSKI KONIAK 


który z prawdziwegu tokajn iego wina destylujemy i prosimy uważać przy 
ч zakupnie naszego koniaku na marke ochronną i winiete m 
Tokajsko hegyalsk'ego towarz. akcyjnego dia fabrykacyi koniaku 
Ostrzeżenie 
przed wprowadzaniem w błąd fałszywymi grożbami przez konkurencyę, która 
twisrdzi, że tylko Tokaj, Tokujski koniak w;rabianr bywa. Tokajsko - begysł. 
skie towarzystwo dia fa sykacy: Колі kaw 5. A. Ujheli, uważa za nwój obowią- 
zek tyl o swe produkta wyrabiać z prawdziwego tokajskiego wina. 
Spodziewamy się, 25 Р. T -Szanowna Pabiicznoś! nie da się z?łudzić przedsta- 
wiemami konkurenmyi | p bisrać bsdzia towar tylko 

z Tzkajsko-hegy*lskiego akcyjnego Tow. dla fabrykacyi koniaku 
które z jednej strony pokryje wielkie przykrości jukisby konkurencya wyrży- 

dzić ehciała jak i za prawdzixość i dobroć swego towaru najzupełniejszą 

gwerancye przyjmujemy. 
W tym oczekiwaniu kreśli się z głębokim poważaniem 


Tokajsko-hegyalskie tow. akcyjne dla fabrykacy: kaniaku 
: w S. A. Ujhely. 
Jeneralia rveprezoutacya dla Galicyi i Bukowiny 


A ROSENTHAL 
drów ulica Karola Ludwika 37. 


861 


Ces. król. uprzyw. rafinerya spirytusu 
fabryka rosolisów, likierów i wódek 
polskich poleca 


JI. A. BACGETWSITLEG © 
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie 


Kantor miastowy -— ul Hetmańska 22, E 
Fabryka sztucznych Ў 


7777 


Spółki komandytowej 
JULJANi WANGA we Lwowie 


poleca z gwarancyą najwyższych procentów składników i tej samej 
jak dotąd jakości. 


Mączkę kościaną i Superfosfaty 
po niższych cenach, = zal wi taj = zu mógłby takowe podobnej 


Ty 


—— 


558 


Waited m księgarni 


{ e в Ы 
Jakubowskiego 1 Zadurowicza 
we Lwowie 


wyszło z druku i jest do n:bycia we wszystkich ks'ęg: rmiaok 


Stanisława Pepłowskiego 


| Powstanie Kościuszkowskie 


Szkic historyczny. 
Седа złr. 1:30. 
Na kesztą przesyłki należy dołączyć 20 ot. 


998 2 3 


ТО) а 


чук йр» лр PARA и M sf aw у ., 


Fijalksmskish z Biali, 


ЕБЕ 21Р 


Ё 1245. han'lu papierów, ѓаргукацікі tutet 


К |tego br. 7 
7 nadesłany przez Panią papier cygaretowy 
ў |w zwojacz „IMPEZIAL* zwany i znała- 


główny i wyłąc 
022 


Wysyłki od 1 kl. franco poczta. 
Зеф ws ©, Hasieakia ga, > 


| 
| 


э r я э Р а 
Моје słynne na cały świat wspaniałe (021210 | 
zbiór wyżej 600 gatunków ściśle dobieranych (Praga 1891 wielki złoty medal, Wie- > 
deñ 1892 pięć razy premiowane w rześlicznej grza kolorów i pieknej budowy: | 
Qożdzsiki aksamitne sprzedaję: 12 satak w 12 wspaniałych gatunkach po B'20 złr. 
50 satuk w 50 wspaniałych gatunkach po 11 złr. 100 sz:uk 70—100 wspaniałych 
gatunkach po 11-20 złe. 50) sztuk w 305 wspaniałych gatunkach po 95 złr. W spa- 
niałe goździki Шолай bezimienne w wielu najwsp nialszch barwach i wiel 
kościach Ёз sztux po 1:50 złr., 100 sztuk 10 złr Wielkotwiatowe amgielskie 
і Odier pelargonie tylko w najlepszych gatankac' 12 sztuk 3:80, 100 sztuk 
w 50' sortach 20 zir. Róże z dwuletnią koroną szczególvie silne і mocuo cenione. | 
12 sztuk węzalkich gutanków po 7 i 950, półdnis 12 вло 4 50, niskie uszlasbetnione 
12 zł. 3:20. Palmy па stoły :wiatowe s lae 50 ct. йо 1:20 złr. za вде, 10 sztuk 
4:50 —10 złr Wanilje całkiem ciemne 12 sztuk 60 8v et Р tunia grandźtiora wiel- 
kokwiatowa 12 sziux 2 zł, 50 ct. Inne liczne gatunki na okno i do ogrodów wedia 
. . katalogu. 1040 1-9 
Katalog ро czesku i niemiecku na żądanie darmo i opłatnie. 


AD Е.З SWO CDA 
hodowca gożimków і сат dnik Klas au— Czechy. 


Е Ў AAO YE pA E A EE —-—— эте Ea acc ОС 


= taa асосан Raks) 


Galicyjskie akcyjne 


ИГҮ handli 


we Lwowie 
ulica Jagiellońska 1 3 II 
ES" poleca do odecnego zasiewu т: "ШЙ 


Buraki pastewne olbrzymie. 
Marchew pastewaą olbrzymią białą i pomarańczowę żółtą. 
Kovniczynę czerwenmzj, białą, szwedzką. 
' Espercetę, Tymotkę. 
IKakurud 
я 
л 


Į 


zę niaerykańskaą „Koński z 
węgierską „Koński 30“. 
„Piquolette”. 
= Š Aiyananiino". 

ucernę oryginalny francuską i węgierstą. 
w a sngielski, włoski, леб 3 
Rieszanke traw gazonewych 
Qwsy w +2] chetnych gatunkach. 
Тубо jare i pszenicę јага. 


Уе Иле maszyny rolnicze. 
Nawozy sztuczne. 


х“ „Virginiać" 


919 5-7 


__ 0 bieplarnia 


ogrodowe 


całe z Ż laza, 'je* ip wyższy rysunek 
o rozmiarach na nim po'snysh, bardzo 
tan'o do sprzedania, 
Gieplarnie te raogą być badzo do- 
brze użyta jako 


Ji pawilony wystawowe. 
maszyn T: BREDTA 


w Qiiynli (Galicya). 


1050 1-8 


| af 


| 
| 


Podolski 


| Dom bankowy 
ikomisowy 


W TARNOPOLU 


destarcza 


ШШ 


po umiąrkowan;ch cenach do 
każdej stacy kalejowej. 
975 8 6 


„Najnowsze angielskie | | 


[АТАП 


poloca 


magazyn 

lod firmą: 
Kauczyński i Oserski | 
Lwów < 


Karola Ludwika liczba 7. 
ma TEKS NUDA УУ 00 ZECHCE 


TRAWA MIODOWA 


Holcus lanutus) nasienia świeże i pewne 
na grunta suche lub mokre zupełnie liche, 
па pastriska wyhorną roślin», raz лаві: na 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z wor- 
k'em kosztuje 4 złr., przy kupnie naraz 
10 korcy dodaje się korzen bezpistnie. Za 
mówieuwia ugxute zoia J. BULSIE- 

WICZ. skład nasion w Bochni. 


N»=jnowsze materye wełniane i 
bawełniane na suguie damskie 
oaz fabryczzy ssład płócien, 
chif nów i 0 elizny stołowej 
poleca najtaniej 


М. Bałłabaca Następca 
MIKOŁAJ LUDWIG 


Twów, plac Maryscki 1. 8. 
W Niedziele i święto magazyn 
zamkniety. 


Jad ynle 
prawdziwy koniek 
tokajski jest konis k 
z pierwszej fabryki koniaku 
w Tokaj 
Ja nerulny zastępca dia Galicji 
1 Bukowiny EMIL JOLLES 
Lwów, Rynek 48. 
Telefon 809. 


@ 
Do wydzierżawienia 


Folwark 


od 1 lipca 1894. Blitszych infar- 
macyj udzieli kanceiarya centralna 
ks. Sapiehów w Krasiczyn e. 


Do Pani Heleny Piątkowskiej 


cygaretowych we Lwowie, ul. Pańska 1. 2. 
Odpowiadając życzenłu Pani s d. 28 lu 
1. М. lab. chem. 192 xzbadałem 


Pier sysze 


ti 


Towarzystwo 
od r. 1882 / с 


aczy 


че 


złem, że Шуну пі zawierając żadnych 
niewłaściwych składników, tak co dotyczy 
aydawaiego procentu popiołów jak i wy 
dobywających się przy spaleniu dymów 
odpowiada w zupełności wymogom һувіє 
sicznym takowego» towaru, 
Z miejskiego Laboratorynm chemicznego. 
We Lwcwie d. 3 marok 1894. , 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 


dr. filcz. Uniwśrs. Frybucskiago, Zaprzy- A 
ony chamik miejski 1 sądowy. ү w Korczynie 
1000 Ра 1 ałr. pizy giui 5000 opa 2.7 
win 0. 
аА тоа KROSNA 
HERBATA poleca izan, P. к. Publiczności wyroby 


Czyste Јазла, jak: płótna od najvien- 
saeh d: najrrubsnych gatunków. płótna 
półbiełosa i szare, dreliszki na łiberye, 
dymki zwykłe i adamasstowe, ręczniki 
гуе, adamaszkoże i kapielowe tu- 
reckie, ubrusy biała i kolorowe ze ser- 
wetami, shnstki, (artuszki, ścierki itp 
w zakrós (hartwa wchodząca wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco. 
248 ПҮНЕШ ҮА. 


‚эл TM = чу» о z m Ар 


Zarezdea W. Bodtk. 


Moning familijna 1 zł 60 ct. za pół kg. 

Kaysow doborowa 1 zł. 80 ct, za pół kg, 

Suchong wysmienita 2 21. za pół kg. і 
wyżej poleca 

zny skład rosyj. 

skich herbat 


Adolf Singer 


Lwów s5ykstuską :7. 


